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350 m &  psti zarzutem zdrady stanu.
Aresztowanie wszystkich uczestników zjazdu t. zw. PPS, lewicy.

TAJEMNICA PÓ R ZY C K IEG O .
la k  to było z postrzeleniem ?

W sobotę wieczór doszła do Warsza­
wy sensacyjna wiadomość, że pod Rem­
bertowem znaleziono postrzelonego Pó­
rzyckiego, świadka z procesu o zamach 
na Piłsudskiego. Pórzycki, jak wiadomo, 
odgrywał w tym „zamachu'' rolę konfi­
denta i organizatora zamachu.

Wedle zeznań samego Pórzyckiego, 
został on w sobotę w południe wywiezio­
ny przez rzekomych wywiadowców poli­
cyjnych z Warszawy do Rembertowa i 
tam w lesie postrzelony w skroń, jak 
się okazało, rana nie była ciężka.

Wedle wiadomości, nadeszłych w nie­
dzielę z Rembertowa, już w sobotę rano 
widziano Pórzyckiego w restauracji w 
Rembertowie, gdzie bawił w towarzystwie 
kilku osób.

Tajemnicze postrzelenie Pórzyckiego 
właśnie w czasie toczącego się procesu, 
wywołało wielkie wrażenie. Zdaję się Pó­
rzycki chce skierować dochodzenia w tym 
kierunku, jakoby to był akt zemsty, za 
zeznania jego, złożone w toczącym się 
procesie. Dlatego też przerwano rozprawę 
dla wyświetlenia związku między zranie­
niem Pórzyckiego, a procesem o t. zw. za­
mach na Piłsudskiego}, a który właśnie Pó­
rzycki, jak sam zeznaje, dla „dobra na­
rodu" organizował i ujawnił.

*

WARSZAWA, 3 lutego (tel. wł.). 
Śledztwo w związku z tajemniczem zranie­
niem Pórzyckiego, prowadzone jest inten­
sywnie. Jak się dowiadujemy — eksperci 
twierdzą, że kaliber kula był słaby tak, 
że nie była nawet w stanie ciężko zranić. 
Rzeczoznawcy stwierdzili, że strzał od­
dany był z bardzo bliskiej odległości.

Obrona przypuszcza, że Pórzycki sam 
zajechał z swoimi kolegami do lasku i 
tam oddal sam strzał do siebie.

Kula, wyjęta z głowy Pórzyckiego, 
tkwiła pod samą skórą i wypadła, gdy le­
karz pogotowia ratunkowego oczyszczał 
ranę tamponem z waty. Jest to kula oło­
wiana do rewolweru bębenkowego. Rusz­
nikarze, którzy badali ją, orzekli, że wy­
strzelona ona była z rewolweru automa­
tycznego, ponieważ jednak przekrój jej 
jest mniejszy, niż przekrój lufy, nie znać 
na niej śladów od gwintów.
ZAMACH SAMOBÓJCZY CZY MOR­

DERCZY?
Pórzycki — według zeznań, złożonych 

sędziemu śledczemu — miał być porwany 
ma ul. Długiej około godz. 9.30 rano. — 
W  pobliżu miejsca, gdzie to  porwanie 
miało nastąpić, znajdują się d*wa poste­
runki policyjne.

Pórzycki zeznał następnie, iż zama­
chowcy odebrali mu w samochodzie re­
wolwer, gdy jeszcze nic przekroczyli -ro­
gatki. Zwraca uwagę, że Pórzycki nic nie 
przedsięwziął w swojej obronie. Nie alar­
mował posterunków policyjnych, obok 
których przejeżdżał samochód, nie rozbił 
szyby, nie wolał o pomoc. A posterunków 
policyjnych mijał samochód, u wożący Pó­
rzyckiego, bardzo wiele, zarówno poste­
runków, ustawionych na ulicach miasta, 
jak i na moście. A także przy rogatce, 
gdzie silny posterunek policyjny notuje 
numery wszystkich samochodów, prze­
kraczających granicę miasta. Samochody 
muszą przed posterunkiem zwalniać bie­

gu, tak, aby policjanci mogli dokładnie za­
notować numer, a także zajrzeć do wnę­
trza samochodu.

Teraz, samo miejsce zamachu; otóż 
rów w lesie, obok szosy Rembertów — 
Klarysew, w którym znaleziono rannego 
Pórzyckiego, oddalony jest o 100 m. od 
Glinianek, sąsiadujących z cegielnią. Na 
Gliniankach zatrudnionych było w tym 
czasie kilku robotników. Pozatem na tym 
odcinku szosy panuje naogót dość oży­
wiony ruch kołowy i pieszy, a także w 
bliskiej odległości znajdują się domy mie­
szkalne i wille. I tutaj znowu wykonanie 
zamachu natrafiałoby na bardzo poważne 
przeszkody.

Wedle opinji lekarzy, stan Pórzyckie­
go jest zupełnie dobry. Odniósł on po­
wierzchowną ranę w okolicy prawej skro­
ni. Jeżeliby zamach miał mieć charakter 
wykonania wyroku sądu partyjnego, to 
działanie byłoby szybkie, pewne i nieza­
wodne.

Pisma warszawskie nawet sanacyjne 
zwracają uwagę na możliwość zamachu 
samobójczego ze strony Pórzyckiego, — 
przyczem wskazują na powody, jakie mo­
głyby go skłonić do tego rozpaczliwego 
kroku. Pórzycki nie miał posady, a poza­
tem musiał popaść w depresję moralną, 
jaka wytworzyła się dookoła całej tej 
sprawy.

Cały kongres PPS-lewicy
aresztowany.

WARSZAWA, 3 lutego (tel. wł.). 
W ciągu dwóch dni obradował w Łodzi 
zjazd ulegaiizowanej przez władzę, komu- 
nizującej t. zw. PPS-lewicy, w którym 
udział wzięło około 350 osób.

W drugim dniu obrad zjazd został 
rozwiązany przez policję, która areszto­

wała wszystkich uczestników zjazdu.
W ręce władz policyjnych wpadł rze­

komo obfity i kompromitujący materjał 
z działalności PPS-lewicy.

Aresztowanych odwieziono do urzędu 
śledczego, gdzie poddani są badaniu, 
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lii!? palsti imali lal da H
WARSZAWA, 3. 2. (PAT). Lotnicy 

polscy kpt. Skarżyński i por. inż. Mar­
kowicz, którzy wczoraj wystartowali do 
lotu dookoła Afryki, zmuszeńi zostali 
przez gęstą mgłę, zaścielającą Karpaty, 
do zawrócenia z drogi do Białogrodu i 
zatrzymania się w Krakowie, skąd dziś 
zamierzali odlecieć na Południe. Według

nadeszłych danych meteorologicznych, pa­
nuje w górach mgła, zupełnie uniemożli­
wiająca ich przelot. Wobec tych niesprzy­
jających warunków atmosferycznych, lot­
nicy nasi będą oczekiwali w Krakówie po­
myślniejszej pogody i możliwe że jutro 
odlecą w dalszą drogę.

w Ameryce.
WIEDEŃ, 3. 2. (PAT). Unitet Press 

donosi z Waszyngtonu, że demokratyczny 
poseł Caravay oświadczył wczoraj w se­
nacie, iż w Stanach Zjed. ginie z głodu

Kto to Jest Laval.
Piotr Laval, nowy szef rządu fran­

cuskiego, nie poraź pierwszy ukazuje się 
na szerszej widowni politycznej. Kilka­
krotnie piastował już teki ministcrjalne 
(sprawiedliwości, spraw wewnętrznych, 
robót publicznych) w różnych gabinetach 
po wojnie światowej.

jego karjera polityczna charaktery­
zuje go jako człowieka bez zasady, kieru­
jącego się tylko osobistą ambicją. Przed 
wojną był socjalistą i udawał bardzo re­
wolucyjnego polityka. W czasie rozłamu 
w partji socjalistycznej zdawał się nawet 
sympatyzować z" komunistami. Wkrótce

codziennie 1000 osób. Mówca zaatakował 
senatorów republ., ponieważ wzbraniają 
się oni kontynuować akcję ratunkową.

jednak znalazł się jako „socjalista-republi- 
kanin" w gronie ścisłych przyjaciół Cail- 
laux, a zatem jeszcze jako przedstawiciel 
burżuazyjnej lewicy. Po kilku latach atoli 
już jest zwolennikiem prawicowca Poin- 
carego, a obecnie udało mu się stanąć na 
czele rządu zdecydowanie prawicowego!

Świadczy to o jego sprycie i zdol­
ności dostosowywania się do okoliczno­
ści, ale nie. o jego charakterze.

PARYŻ, 3. 2. (PAT). Wniosek w 
sprawie zaufania dla rządu przyjęła Izba 
312 głosami przeciw 258.

Wczorajsza prasa nacjonalistyczna wi­
ta entuzjastycznie zwycięstwo odniesione 
przez nowy gabinet przed parlamentem.

W JAKIM KIERUNKU PROWADZONE 
JEST ŚLEDZTWO?

Sędzia śledczy Sand i prok. Dąbrow­
ski prowadzili w lokalu posterunku po­
licyjnego w Rembertowie dochodzenia. — 
Przesłuchano wszystkie osoby, o których 
wspominała obrona na niedzielnej rozpra­
wie w sądzie okr.

Zeznania ich robią wrażenie nieszcze­
rych. Ojciec Jamborowej Andrzej Traczyk 
na pytanie, czy córka mówiła mu, że wi­
działa Pórzyckiego, powiada: Coś tam 
mówiła, ale ja nic nie wiem.

Świadek Małachowski, który dostar­
czył swych rewelacyjnych informacyj d- 
bronie na podstawie rozmowy z Andrze­
jem Traczykiem, który z kolei powiado­
miony był przez córkę Jamborową, twier­
dzi, iż Traczyk opowiadał o pobycie Pó­
rzyckiego w restauracji i o tem, że przy­
był on w towarzystwie dwóch mężczyzn 
samochodem prywatnym.

Lekarz pogotowia stwierdził ważny 
szczegół, mający dla śledztwa ogromne 
znaczenie, a mianowicie, że od Pórzyckie­
go czuć było alkohol. Według orzeczenia 
lekarza strzał do Pórzyckiego dany był 
z małej odległości. — Kierunek postrzału 
idzie na ukos od dołu ku górze.

Komendant policji m. stół. Warszawy 
insp. Czyniowski wydał polecenie prze­
prowadzenia dochodzeń w związku z po­
szukiwaniem samochodu, którym mógł 
być wywieziony przez Rembertów Pó­
rzycki w sobotę w godzinach rannych. 
Posterunek policyjny na . każdej rogatce 
prowadzi t. zw. cedułę, do której zapisy­
wane są numery wszystkich samochodów, 
przekraczających rogatkę. Ewidencja ta 
prowadzona jest bardzo skrupulatnie.

Wedle insp. Czyniowskiego cala sprą- 
wa otoczona jest narazie mgłą, lecz nie 
będzie trudna do rozwiązania. Zagadka 
winna być wyjaśniona w ciągu 4 do 5 dni.

Wśród zeznań złożonych policji zwra­
ca uwagę niezwykle interesujący szcze­
gół, że między 3-ma mężczyznami którzy 
bawili między godz. 11 a 12 w restauracji 
Jambora, znajdował się także funkcjonar- 
jusz warszawskiego urzędu wojewódz­
kiego.

Piłsudski wraca.
P o drodze w stąp i do Rzymu.

W A R S Z A W A , 3 - g o  l u t e g o  ( t e l .  w ł a s n y ) .  —  
„ P s r i s  M id i "  w  t e l e g r a m i e  z  F u n c h a l u  z  d u .a  
3 0  s t y c z n i a  d o n o s i ,  iż  P i s u d s k i  z a m i e r z a  p o b y t  
s w o i  n a  M a d a r z e  p i e r w o t n i e  o b l i c z a n y  d o  w i o ­
s n y  s k r ó c i ć  z e  w z g l ę d u  n a  z n a c z n ą  p o p r a w ę  
s w e g o  z d r o w i a  i  j u ż  w k r ó t c e  p o w r ó c i ć  .do 
P o l s k i .  ,

W  p o w r o t n e j  d r o d z e  P i ł s u d s k i  m a  o d w ie d z i e  
p o ł u d n i e  W ł o c h ,  a  n a s t ę p n i e  z a t r z y m a  s ię  w  
R z y m ie  g d z i e  m ia łb y  m o ż n o ś ć  o d w i e d z e n i a  M u s -  
s o l i n i e g o  o r a z  P a p i e ż a .

W  p r z e j e ź d z i e  d o  W ł o c h  P i ł s u d s k i  o d w i e ­
d z i ł b y  r ó w n i e ż  k r ó l a  H i s z p a n j i  z g o d n i e  z  z a ­
p r o s z e n i e m ,  s k i e r o w a n e m  n a  M a d e r ę  p r z e z  p o ­
s ł a  p o l s k i :  g o  w  M a d r y c i e . _______________________

D O Ż Y W O T N I P R E Z Y D E N T  N A  L IT W IE .
W A R S Z A W A , 3 - g o  l u t e g o  ( t e l .  w ł a s n y ) .  —  

W  k o ł a c h  r z ą d z ą c a ]  p a r t j i  l i t e w s k ie j  „ T a u t i n n . -  
k ó w "  z a s t a n a w i a j ą  s i ę  n a d  s p o s o b e m  n a d a n i a  
p r e z y d e n t o w i  r e p u b l i k i  l i t e w s k i e j  S m e t o n j e  g o ­
d n o ś c i  d o ż y w o t n i e g o  p r e z y d e n t a .  P o s t a n o w i o n o  
n a  l i p i e c  z w o ł a ć  d o  K o w n a  z j a z d  d e l e g a t ó w  
p a r t j i  n a  k t ó r e m  s p r a w a  t a  b ę d z i e  o s t a t e c z n i e  
z a ł a t w i o n a .

t
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Proces o t. zw. zamach bombowy
odroczony do 14 lu tego .

WARSZAWA, 3 lutego (tel. wł.). 
.Rozprawa w ub. sobotę rozpoczęła się 
przesłuchaniem wywiadowcy Tulona.

Prokurator Grabowski pyta: Czy był 
pan obecny na kursach wych. fiz. w Czę­
stochowie ?

Św.: Tak jest,
Prok.: A w jakim charakterze?
Św.: Jako wywiadowca P. P. a nie­

oficjalnie jako milicjant PPS, delegowany 
przez komendę główną na czele której 
stał pos. Arciszewski, Dzięgielewski, Cho- 
dyński.

Prok.: Od kiedy należał pan do mi­
licji?

Św.: Od 1928 r. a równocześnie by­
łem na. policji.

Prok.: Był pan więc konfidentem ?
Św.: Nie, byłem wywiadowcą i otrzy­

małem rozkaz od władzy przełożonej śle- 
tfzeinia akcji milicji PPS.

Prok.: Chodził pan na zebrania par­
tyjne ?

Św.: Tak, na zebrania dzielnicowe i 
na Warecką.

Prok.: O czerń mówił pos. Pużak w 
czasie zebrania na Wareckiej ?

Ś w . :  Pos. Pużak przemawiał o wal­
kach ulicznych, o obronie przed czołgami, 
o sposobie budowania barykad i t. p.

() kursie Przyśp. Wojsk., mówi świa­
dek, że był to kurs milicji PPS.

Zapytany, skąd o tern wie, odpowia­
d a :  Kiedy byłem na Wareckiej, Dzięgie­
lewski i Chodyński, powiedzieli mi, bym 
szykował się do wyjazdu na kurs milicji 
PPS, co też z rozkazu policji uczyniłem.

Kurs oficjalnie nazywał się kursem 
Wych. Fizycznego i był organizowany 
przez Związek Rob. Śtow. Sport.
. , Prok.: Co mówił pos. Pużak na o- 
twarciu kursów ?

, P r z e d  b a d a n i e m  n a s t ę p n e g o  ś w i a d k a  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  o ś w i a d c z y ł ,  iż  w  z w i ą z k u  z  w y ­
m i e n i ,  m  n a z w i k a  g e n e r a ł a  D a ń c a  w  s p r a w o z d a ­
n i a c h  z  p r o c e s u ,  g e n ..  D a n i e c  p r z y s ł a ł  l i s t ,  w  
k t ó r y m  s t w i e r d z a ,  i ż  w  s p r a w i e  P a r t i i  n . g d y  
i  z  n ik im  n i e  r o z m a w i a ł  n i g d y  z  ż a d n y m  R u t ­
k o w s k i m  s i ę  n ie  u m a w i a ł  i  w o g ó l e  n ; e  w ; -

Sensacyjne zeznania
Następnie zeznawał tow. Tomasz Ar­

ciszewski. W okresie częstych napadów 
na lokale PPS i ludzi, stworzono milicję 
jako samoobronę. Tow. Arciszewski był 

' j£j komendantem. Tworząc milicję, zwra­
cał uczestnikom uwagę, aby odpierali na­
paści innych, a sami nie występowali z 
bronią w ręku.

Adw. Szumański: Czy zdarzały się 
podczas pochodów wystąpienia prowoka­
cyjne?

Tow. Arciszewski: Tak, niemal w 
każdym pochodzie zdarzały się wystąpie­
nia żywiołów, które specjalnie widocznie 
przybywały na demonstracje w celu do­
prowadzenia do zaburzeń. Tego rodzaju 
prowokacja nastąpiła na stokach Cytadeli 
w r. 1929, kiedy jeden z funkcjonarjuszów 
policji niejaki Godlewski krzyknął nagle: 
„Precz z Piłsudskim Na ten okrzyk po­
licja rzuciła się na tłum z wyciągniętemi 
szablami.

Po omówieniu faktów prowokacji — 
fów. Arciszewski przechodzi do sprawy 
demonstracji w dniu 14 września.

Adw. Szumański: Czy były jakie pro­
wokacje w związku z dniem 14 września ?

Owszem! już na parę dni przed 
deinonstracją ustaliłem z Dzięgielewskim 
i wydałem polecenie, aby towarzysze nie 
brali z sobą broni na demonstrację. Oczy­
wiście, że ktoś mógł o tern nie wiedzieć 
i posiadać przy sobie broń. W każdym 
razie takie polecenie było wydane. Cało­
kształt zajść nosi wyraźne piętno prowo­
kacji. Już na wiecu wezwałem uczestników 
aby nie tworzono pochodu. Pochód, który 
się potem utworzył, był niezorganizowany 
i raczej przypadkowy. Charakterystyczną 
jest rzeczą, że pierwsze wiadomości pra­
sowe o demonstracji doniosły, że granat 
rzucony do policji dnia 14 września padł 
z ogrodu Reckerta. Już sam fakt rzucenia 
z tego ogrodu granatu nasuwa przypusz­
czenie prowokacji. Zresztą miałem później 
wiadomości, że granat został rzucony 
przez specjalnie wysłaną bojówkę sana­

cyjną wzgl. bebesowską.

Św.: Pos. Pużak na otwarciu kursów 
nic nie mówił, ograniczył się tylko do 
okolicznościowego przemówienia.

Natomiast na zakończenie powiedział 
o  obronie przed faszyzmem i mówił, że 
jest to I kurs milicji PPS.

Prok.: Czy bywał pan często na Wa­
reckiej ?

Św.: Do listopada 1930 roku, kiedy 
zostałem zdekonspirowany.

Prok.: Czy miał pan potem nieprzy­
jemności ?

Św.: Owszem otrzymałem list z po­
gróżkami, że zostanę zabity.

Obrona zapytuje, czy świadek pozna­
je w oskarżonych uczestników z kursu.

Św.: Owszem, osk. Fijałkowskiego.
Dalej świadek opowiada, że kiedy 

przyjechał dr. Michałowicz, to powiedział, 
by świadek zwrócił uwagę uczestnikom, że 
nie jest to kurs milicji, lecz Wych. Fiz. i 
że oficerowie są „naszemi“ ludźmi. Nie 
potrzeba się bać i zachować się spokojnie.

Obrona: Do kogo pos. Pużak przema­
wiał przy zakończeniu kursu ?

Św.: Do wszystkich kursistów, był 
wtedy i kpt. Szempieliński (oficer wykła­
dający na kursach pod Częstochową).

—  C z y  p o s .  P u ż a k  z a z n a c z a ł  ż e  b y ł  t o  k u r s  
i n s t r u k t o r s k i  d l a  m i l i c j i .?

T a k .
—  i C z y  k a p i t a n  S z e m p i e l i ń s k i  t o  s ł y s z a ł ?

- -  D o  j a k i e j  d z i e ln i c y  ś w i a d e k  n a l e ż a ł  w  
P P S . ?

—  D o  d z i e l n i c y  W o l a  —  C z y s t e .
—  A  c z y  n i e  b y ł o  t a k .  ż e  r o z d a w a n o  b r o ń  

c z ł o n k o m  m i l i c j i ?
—  N ie  j a  m i a ł e m  b r o ń  a l e  z  p o l i c j i ,  j a k o  

w y w i a d o w c a .
—  C z y  D e d e r k o ,  m ó w i ą c  n a  w y k ł a d a c h  o  

s o c j a l i z m i e  w s p o m i n a ł  i  o  p a n u  m a r s z a ł k u ?
—  N ie  m ó w i ł .
—  A  c z y  m o ż e  m ó w i ł  c o ś  o  k u l i .  k t ó r ą  m<o- 

ż n a b y  p u ś c i ć  d o  m a r s z a ł k a .
—  N ie  p r z y p o m i n a m  s o b ie .

d z i a ł  t a k i e g o  c z ł o w i e k a  n a  o c z y .  D a le j  s t w i e r ­
d z a .  i ż  n i e  z n a  a n i  o s k a r ż o n y c h  a n i  ś w i a d k ó w  
i  n i g d y  n ie  s z u k a ł  ż a d n e g o  i n f o r m a t o r a  C o d o  
s t o s u n k ó w  w  P P S .

P i s m o  g e n .  D a ń c a  z a d a j e  k ł a m  t w i e r d z e n i o m  
P ó r z y c k i e g o  l  „ w a r t o ś ć *1 j e g o  z e z n a ń  s t a w i a  
w  o d p o w i e d n l e m  ś w i e t l e .

tow. Arciszewskiego.
P r z e w o d n i c z ą c y : P a n  o c z y w i ś c i e ,  z a k o m u ­

n i k o w a ł  s w o j e  w i a d o m o ś c i  w ł a ś c i w y m  w ł a d z o m .
T o w .  A r c i s z e w s k i :  M ó w i ł e m  o  t e r n  w  P a r t j i .  

D o  z e z n a ń  m n ie  w c a l e  n i e  w z y w a n o .
P r z e w o d n i c z ą c y : P a r t y j n y c h  t o w a r z y s z y  n i e  

u w a ż a m  z a  w ł a ś c i w e  w ł a d z e .
T o w .  A . :  N ie  w z y w a n o  m n i e  d o  t e g o -
P r z e w . :  J e d n e m  s ł o w e m  n i e  u w a ż a ł  p a n  

z a  w ł a ś c i w e .  J e ż e l i  t o ,  c o  p a n  m ó w i ,  t o  s ą  t y l k o  
p a ń s k i e  w r a ż e n i a ,  t o  m e  m a j ą  o n e  i s t o t n e j  w a r ­
to ś c i .

T o w .  A .:  S ł y s z a ł e m  t o  z  u s t  p r z e d s t a w i c i e l a  
r z ą d u .

A d w .  S z u m a ń s k i :  K t o  t o  m ó w i ł ?
T o w .  A . :  M ó w i ł  m i  t o  p .  K a w e c k i  ( n a c z e l n i k  

w y d z i a ł u  b e z p i e c z e ń s t w a  M in .  s p r a w  w e w n . ) .  
N a  s a l i  w i e l k i e  p o r u s z e n i e .

A d w .  S z u m a ń s k i :  C z y  r o z m a w i a ł  p a n  z  J a ­
g o d z i ń s k i m  o  p r o w o k a c j i  w  d n i u  1 4  w r z e ­
ś n i a ?

—  O w s z e m ,  m ó w i ł e m ;  z  n i m  o  t e m .  O m a w i a ­
ł e m  z  n i m  o g ó l n ą  s y t u a c j ą ,  j a k a  w y t w o r z y ł a  s i ę  
w  z w i ą z k u  z  c i ą g ł y m i  n a p a d a m i  n a  l o k a l e  i  
d z i a ł a c z y  p a r t y j n y c h .  N a r a d z a ł e m  s i ę  z  D z ię ­
g i e l e w s k i m  n a d  u s p r a w n i e n i e m  m i ; n i l

Projektowałem przeprowadzenie reje­
stracji milicji i pozbycie się jednostek po­
dejrzanych, które tam zauważyłem. Wska­
załem wówczas kilka osób z pośród star­
szych działaczy, m. in. na Jagodzińskiego, 
jako tych, którzy mogliby się zająć reor­
ganizacją. Jagodziński ze względu na o- 
gromną ilość zajęć mało miał czasu, to też 
dopiero po długich namowach i niechętnie 
zgodził się zająć zaproponowaną mu pra­
cą, gdy mu wytłumaczyłem, że to jest 
dla dobra Partji.

Tow. Arciszewski przytacza, że Jago­
dziński oświadczył mu o swoich zamiarach 
zrobienia niby próby zamachu. Odradza­
łem mu. Później, gdy dowiedziałem się 
z pism o aresztowaniu Jagodzińskiego i 
innych, przyszedłem do przekonania, że 
to jest prowokacja, że musiał ktoś wie­
dzieć o tej niebezpiecznej grze Jagodziń­
skiego i że doniósł policji, iż przygoto­
wany jest zamach na Piłsudskiego.
ZEZNANIA TOW. LUDWIKA ŚLEDZIŃ- 

SKIEGO.
Świadek następny tow. Ludwik Sle- 

dziński, poseł na Sejm, twierdzi, że za­
równo on sam, jak i inni towarzysze, po­

wzięli odrazu na wieść o uwięzieniu 
Jagodzińskiego — przeświadczenie, że 
chodzi tu o prowokację.
ZEZNANIA TOW. KAZIMIERZA PU- 

ŻAKA.
Tow. Pużak stwierdził przedewszyst- 

kiem kategorycznie, jako przewodniczący 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spor­
towych, że kurs pod Częstochową był kur­
sem przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego.

Władze Związku były uprzedzane, że 
ktoś donosi, jakoby to był kurs milicyjny 
PPS.

Podprok. Grabowski: Kto pana u- 
przedzał ?

Tow. Pużak: Tego powiedzieć nie 
mogę, to już moja tajemnica honorowa; 
mogę natomiast stwierdzić, żeśmy byli, 
jako Part ja, przestrzegani, że jesteśmy 
pod1 podsłuchem telefonicznym, że szykują 
się przeciw nam prowokacje nawet typu 
kryminalnego; wiadomem nam jest, że 
w grudniu r. 1929 była wyznaczona pensja 
w wysokości 800 zł. dla „informatora**, 
któryby potrafił dostać się do naczelnych 
władz partyjnych.

Podprok. Grabowski: Czy informa­
torzy pańscy byli pańskimi towarzyszami 
partyjnymi ?

Tow. Pużak: Nie, byli to zwolennicy 
obozu rządowego, ale ludzie, którzy cier­
pieli szczerze nad metodami systemu rzą­
dzenia.

Tow. Raczyński zaprzeczył zeznaniom 
Pórzyckiego, stwierdzając, że zeznania te 
uważa za podłą insynuację, godzącą w je­
go dobre imię.

Ostatni świadek, tow. Grzybowska, 
sekretarka Stowarzyszenia b. więźniów 
politycznych, stwierdziła, że w dniu „pla-

Fotografje i portrety
n o w o c z e ś n i e  w y k o n a n e  w  a t e l i e r  

f o t o g r a f  i e z r a e m

„V E N O S“
Akademicka 24, te  i. 38-08
z a s p a k a ja ją  n a jw ię k s z e  w y m a g a n ia .  
S p e c ja ln o ść  f irm y  f o to s y  f i lm o w e .

Sejmowa Komisja budżetowa na so- 
botniem posiedzeniu zakończyła dyskusję 
jriad ustawą skarbową z 1931/32. Gen. re­
ferent pos. Miedziński bronił rządu przed 
zarzutem etatyzmu. Dalej wypowiada się 
przeciw poprawce do art. 6, która miała 
na celu obostrzenie kontroli nad wydat­
kami! pozabudżetowemi. Obostrzenia, zda­
niem referenta, są zbędne, ponieważ rząd 
wydał tyle, ile należało.

Tow. Czapiński: Ale to było złama­
nie1 prawa.

Pos. Miedziński: W każdym razie 
rząd wydawał, co uznał za potrzebne.

Tow. Czapiński: Tak, jak zrobił 
Brześć wbrew brzmieniu prawa.

Pos. Miedziński oświadcza się przeciw 
zakazowi przenoszenia kredytów na fun­
dusz dyspozycyjny „bo to rozumie' się 
samo przez się“ .

Tow. Czapiński: Jedno się łamie, a 
drugie „się rozumie**.

Pos. Miedziński: oświadcza się prze­
ciw ograniczeniu remuneracji w przed­
siębiorstwach państwowych. Dalej oświad­
cza się przeciw poprawce tow. Czapińskie­
go o pobieraniu przez ministrów-posłów 
tylko 25 proc. djet poselskich.

Natomiast oświadcza się za poprawką 
pos. Wyrzykowskiego o obniżenie pensyj 
urzędniczych o 15 procent.

Przystąpiono do głosowania:
Wniosek pos. Czumy (BB) o obni­

żenie diet poselskich o 15 proc. przyjęto.
Wniosek tow. Czapińskiego o obni­

żenie djet poselskich ministrów-posłów do 
do 25 proc. odrzucono.

Wniosek pos. Wyrzykowskiego o ob-

hoWanego zamachu** Markowski, jeti&i 
z oskarżonych, grał sobie spokojnie W sza­
chy w lokalu Stowarzyszenia.

Na tem rozprawę przerwano do nie­
dzieli. O godz. 12-tej w poł. w niedzielę 
został proces wznowiony.

Przewodniczący Neumann, który o- 
tworzył posiedzenie z półtoragodzinnem 
opóźnieniem udzielił głosu prokuratoro­
wi, który prosi o wznowienie, zamkniętego 
poprzedniego dnia postępowania sądowe­
go, chce bowiem dołączyć do akt sprawy 
nowe dokumenty. — Tymi nowymi do­
kumentami są: kula wydobyta z głowy 
Pórzyckiego, zaświadczenie lekarskie i 
odpisy zeznań policjanta.

Mecenas Berenson oświadcza, że za­
sadniczo obrona przeciw wnioskowi pro­
kuratora nie oponuje, prosi natomiast o 
przerwę dla zaznajomienia się z proto­
kółem.

Po kwadransie rozprawa zostaje wżno 
wioną. Zabiera głos mecenas Berenson i 
podtrzymuje oświadczenie, że obrona zga ­
dza się na wniosek prokuratora i wnosi
0 zbadanie nowych świadków w osobach 
Mik. Małachowskiego, mieszkańca Rem­
bertowa, Jamborowej właścicielki restau­
racji w Rembertowie, Jambora, jej męża
1 Fraczyka. Wszyscy mają stwierdzić, że 
Pórzycki, wbrew temu, co mówi w ze­
znaniach swoich, jakoby o godz. 9.30 był 
wywieziony z Warszawy i w drodze po­
strzelony, według wiadomości, posiada­
nych przez obronę był między godz. 11 
a 12 w południe w restauracji w Rember­
towie', gdzie spożywał śniadanie i pił 
wódkę w towarzystwie dwóch osób.

Na zapytanie przewodniczącego, pro­
kurator odpowiedział, że nie oponuje prze­
ciwko wnioskowi obrony, wnosi natomiast 
o zbadanie dodatkowe Pórzyckiego, leka­
rza, który Pórzyckiemu zrobił pierwsi/ 
opatrunek, oraz policjantów, którzy asy­
stowali przy pierwszem przesłuchaniu..

Obydwa wnioski zostały przeZ sąd' 
przyjęte, wobec czego rozprawę przerwa­
no, wyznaczając następny termin na dzień 
14 lutego.

W sprawie1 tajemniczego postrzelenia 
Pórzyckiego wszczęte zostało śledztwo- 
które prowadzi sędzia śledczy Zand.

Jeżeli do 14 lutego proces w sprawie 
t. zw. zamachu na Piłsudskiego nie będzie 
wznowiony, wówczas tok postępowania 
będzie musiął się odbyć od początku. 
Przepisy bowiem postępowania procedu­
ralnego zezwalają tylko na 2 tygodniową 
przerwę. — Przerwa dłuższa unieważnia 
wszystkie czynności sądu, powodując Ko­
nieczność rozpoczęcia przewodu sądowego 
od początku.

niżenie pensy i urzędniczych o 15 proce®; 
uchwalono przy poparciu BB.

Wszystkie inne poprawki odrzucono 
Tow. Czapiński stwierdza imieniem 

PPS, że głosował przeciw wnioskowi Wy ­
rzykowskiego.

BB ODRZUCA WŁASNĄ REZOLUCJĘ
Przystąpiono do głosowania nad re­

zolucją pos. Polakiewicza (BB) wzywającą 
rząd do obniżenia płac w instytucjach 
stojących pod nadzorem państwa. Wnie­
sienie tej rezolucji wywołało w BB wrze­
nie, tak, że Polakiewicz ją wycofał!

Tow. Czapiński: Ta nieszczęsna rezo ­
lucja ma być trzeci raz przeredagowana.

Pos. Wyrzykowski podtrzymuje) rezo­
lucję Polakiewicza.

W głosowaniu BB reżolucję odrzuca,.
co wywołuje burzliwy śmiech na sali.

32 szubienic w Turcji.
WIEDEŃ, 3. 2. (PAT). Unitet Press

donosi ze Stambułu, że w Mencmen usta­
wiono 32 szubienice, Jeden z derwiszów 
będzie powieszony na tem samem miejscu, 
gdzie spiskowcy zamordowali pewnego 
oficera tureckiego.

ANCARA, 3. 2. (PAT). Izba depu­
towanych zatwierdziła karę śmierci, wy­
daną przez sąd wojenny w Menemen na 
28 oskarżonych, zaś w stosunku do dwu 
oskarżonych zmieniła im wyrok śmierci 
na więzienie.

— o —

„Wartość11 zeznań konfidenta Pórzyckiego.
Sensacyjny list gen. Dańca.

Chcę obniżyć place urzędnicze
o 15 procent.

Z d em ask o w an ie  d em ag o rji san a to rsk ie j.



„DZIENNIK LUDOWY" ar. 27 z, dnia 4 lutego 1931. 3

Frontem kii Wschodowi 1 Fantazje polityczne.
Niemiecki faszyzm Hittlera pragnie I 

utrzymać dobre stosunki z faszyzmem 
włoskim i dlatego rezygnuje z niemieckiej 
mniejszości w Tyrolu. Jest to odwrót nie- * 
mieckiej polityki nietylko z Południa, ale : 
i z Zachodu, bo według Hittlera, cały j 
front niemiecki ma się zwrócić ku Wscho­
dowi :

„Tem samem my, socjaliści narodowi, j 
świadomie przekreślamy przedwojenne i 
kierunki naszej polityki zagranicznej. Na­
wiązujemy tam, gdzie się przed sześciu 
wiekami zatrzymano. — Powstrzymujemy 
wieczne parcie germańskie ku Południowi 
i Zachodowi i zwracamy oczv ku krajom 
Wschodu".

W programie Hittlera jest zdobycie 
„pogranicznych państw" (Randstaaten) i 
usilna kolonizacja ziem wschodnich. Prócz 
tego ma być stworzona wolna Ukraina 
jako pomocnica przy obalaniu systematu 
sowieckiego. Wojskowo-polityczne, imper-

„Zwal litowi" ii hi.
Anglicy, słynni z małomówności, u- 

wsażają za wielki grzech wygłaszanie prze­
mówień, a mówców za ludzi, którzy nie 
są zdolni do żadnego owocnego czynu i 
jedynie pustemi słowami usiłują ratować 
brak życiowej energji i siły.

W tych dniach powstało w Londynie 
eowe stowarzyszenie pod nazwą „Zwiąż- j 
ku milczących", które w statucie swoim ! 
zaznacza, że obywatela, który wypowie j 
więcej niż pięć słów dziennie, nie uważają 
za Anglika. Członkami tego dziwacznego 
związku, mogą być tylko tacy, którzy 
hołdują kultowi milczenia. Nowo wstępu­
jący składa uroczyste słowo honoru, że 
nie otworzy więcej ust swoich, jak tylko i 
pięć razy dziennie. Z końcem roku, otrzy­
mują najbardziej milczący pochwały i dy­
plomy uznania.

— o —

l i i ;  miii ii piiil.
W czasie ostatniego przesilenia poli- ’ 

tycznego w Austrji, kiedy postawa klasy j 
robotniczej zmusiła rząd faszystowski ks. ■ 
Starhemberga do ustąpienia — opinja pu- ' 
błiczna niezmiernie zainteresowana była 
jaki rząd dojdzie do steru.

Powszechne naprężenie wyzyskał bez­
robotny Franciszek Oiehisch, który udał 
się do pewnego drukarza i zamówił nad- i 
zwyczajne wydanie, w którem zapowiadał I 
eieprawdopodobny skład rządu: Schober ' 
Romer z tow. Seitzem na czele. - Sam 
sprzedawał należycie rozreklamowane pis­
mo. Spryciarza pociągnięto do odpowie- | 
dzialności karnej o  oszustwo. Oskarżony j 
*a rozprawie przyznał się, że ową sen- j 
sację sam wymyślił, a na obronę dodał, 
że i wiadomości w innych gazetach były 
eieprawdziwe.

Giebisz zosta skazany na trzy dni ; 
aresztu.

jalistyczne życzenia i nadzieje generała 
Hoffmana wynurzają się nagle na nowo 
i sławna polityka Brześcia Litewskiego 
święci radosne zmartwychwstanie.

Odwieczne nałogi raubryterów stwa­
rzają proste programy, streszczające się 
w niewielu słowach: najazd, mord, łupier 
stwo.

Z  różnych stron kraju dochodzą nas 
skargi na nieregularne doręczanie przez 
pocztę „Dziennika Ludowego", że dorę­
cza się go bardzo późno, po kilku dniach, 
kilka numerów naraz, gazeta jest zniszczo­
na, często podarta i t. d.

Abyśmy mogli wnosić zażalenia i 
skargi, prosimy nam donosić o każdym 
konkretnym wypadku zaniedbania z poda­
niem dokładnyc dat.

Administracji wysyła pismo regular­
nie i codziennie, wszędzie też w godzi­
nach rannych najpóźniej następnego dnia 
powinien być „Dziennik Ludowy" dorę­
czony.

Reklamacje adresowane do Admini­
stracji „Dziennika Ludowego" z napisem 
„Reklamacja", wysyłać na zwykłej kartce, 
bez nalepiania marki, gdyż nie podlegają 
one opłacie.

W książce B. Schera o podstawach 
pokoju międzynarodowego, jakiś prywat­
ny romantyk stwarza szereg ttnij germań­
ską, centralną, pótnocno-amerykańską, po­
łudniowo-amerykańską, chińską i indyj­
ską. Do unji germańskiej włącza się Cze­
chy. Czesi, otrzymują autonomję. Polska 
tworzy część unji centralnej, otrzymuje

Prosimy o wysyłanie reklamacji w ka­
żdym wypadku nieotrzymywania pisma, 
lub innego zaniebania w dostawie, gdyż : 
tylko na tej podstawie możemy im prze- 1 
ciwdziałać.

Prosimy również prenumeratorów 
lwowskich otrzymujących „Dziennik Lu­
dowy" przez kolporterów, aby nam na­
tychmiast donosili o każdym nie doręcze­
niu im pisma, albo doręczeniu zbyt późno 
wieczorem. „Dziennik Ludowy" wszędzie 
we Lwowie powinien być doręczony w go­
dzinach popołudniowych w dniu ukazania 
się pisma.

Dla należytej kontroli nad doręcza­
niem pisma, informacje te są nam konie­
cznie potrzebne, a  leży to w interesie tak 
wydawnictwa, jak Czytelników.

ADMINISTRACJA

I Prusy Wschodnie, ale musi zrezygnować 
z Wilna i Poznania. Polacy mieszkający 
w prowincji „Posen", nie mogą dopomi­
nać się autonomji.

Co do Prus Wschodnich pisze autor: 
„Terytorjum to musi być Polsce odstą­
pione już choćby z tego powodu, że ziem 
polskich, a tem samem unji centralnej, tak 
samo nie można odcinać od morza Bałtyc­
kiego, jak unji germańskiej nie można od­
cinać od Adrjatyku. Jak wobec 70 miljo- 

i nów Niemców ustąpić musi iniljon Sło­
weńców, zagradzających im drogę do mo­
rza Południowego, tak samo pół miljona 
wschodnich Prusaków nie może odgradzać 
24 miljonom Polaków od naturalnej drogi 
morskiej".

Myśli niewątpliwie mądre mieszają się 
: z fikcjami i utopjami.

fla gul Itiiln.
WIEDEŃ, 31. 1. W  kierownictwie 

Heimwehry powstały poważne spory, któ­
re były do przewidzenia jeszcze w okresie 
wyborczym, a które są odzwierciedleniem 
nastrojów, panujących wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. Z chwilą, gdy 
Heimwehra przetworzyła się w partję po­
lityczną, straciła zaufanie ludności, bowiem 
obóz, który dotychczas widział w nie) 
swego sprzymierzeńca, począł uważać ruch 
heimwehrowski za konkurencyjny, a na­
wet wrogi, i niewiele brakowało, aby or­
ganizacja ta odpadła podczas wyborów 
do parlamentu. Po wyborach, proces roz­
kładu ciągnął się dalej. Starzy członkowie 
dopatrują się przyczyn upadku w zbyt- 

i niem angażowaniu się przywódców w ru­
chu politycznym i domagają się, aby Star- 

; hemberg złożył mandat poselski i poświę- 
i cił się całkowicie pracy organizacyjnej. 
; Major Pabst opuścił w tych dniach Au- 

strję. Widząc upadek Heimwehry, Star- 
j hemberg skłonny jest złożyć swój mandat.

Pu* i lale.
! WASZYNGTON. Generał Butler, ko- 
i mendant floty w Quanteco (Maryland), 

wygłosił w ubiegłym tygodniu w pew - 
: nym klubie mowę, w której m. i. opowie- 
i dział słuchaczom, że Mussolini niedawno 
i temu, przejechawszy samochodem na 
; śmierć dziecko, miał się wyrazić: „Cóż 
i znaczy jedno życie wobec "spraw pań- 
j stwa?" Tenże generał uczynił też inną 
i uwagę: „Wściekłe psy w Europie chcą 
' się zerwać z łańcucha Mussolini jest 
i jednym z tych ludzi, którzy szukają, na kb- 

koby się rzucić mogli".
Włoski poseł w Waszyngtonie założył 

| protest przeciw tym enuncjacjom, a de-

Srtament marynarki zażądał od gen. But- 
a wyjaśnień.

Piieiiis liii irtu

g — o —
zm m sm sa ssm m st

Z trzęsienia ziem i w Meksyku.

Z a w a l o n y  d o m  w m i e ś c i e  Q o x a c a ,  k t ó r e  z n a j d o w a ł o  s i ę  w centrum t r z ę s i e n i a  z i e m i .
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P. SZIRAJEW.

P O L I P .
(Ciąg dalszy.)

Ostry dźwięk dzwonka znów napeł- 
aiał mieszkanie nad głową Adolfa. Sły­
szał jak zgrzytnął zamek, słyszał ciężkie 
troki na prawo, gdzie mieścił się jego 
pokój.

Bezgłośnie odsunął zasuwę i ostroż­
nie nacisnął klamkę.

...Na lewo, naprzeciw muzeum, tam 
stoją dorożki — przemknęło się mu przez 
myśl.

Naciągnął na uszy czapkę i wyszedł 
ea podwórze, prosto xv ramiona poli- 
ejamta.

— S tó j!
Skądś wynurzyła się druga cieńina 

postać i z przeciągiem gwizdnięciem po­
chwyciła Adolfa za lewe ramię.

Dzień Adolfa był skończony.
VII.

Tejsamej nocy, kiedy aresztowany zo­
stał Adolf, wzmocniony patrol policjan­
tów przechodził ciemną aleją w cieniu 
świerków. Na przedzie grupy oficer roz­
mawiał z cywilem. Z zakładu zdrojowego 
w  Sokolnikach rozbrzmiewały ostatnie 
slźwięki orkiestry.

Człowiek w ubraniu cywilnem mówił 
cicho:

— Musimy je otoczyć dokoła. Na 
podwórzu ma tam być szopa, czy też ru­
pieciarnia... będzie to ładny połów!...

— Tak, połów, łup! — przedrzeźniał 
oficer. — Dostaniesz kulkę mauzerowską 
w czoło, to  będziesz miał dość...

Wzruszył ramionami i zwolnił kroku.
— Wszystko zależy od woli Boga! —- 

uspokajał szpicel, ale i jego głos był za­
chrypnięty.

— Co to ma wspólnego z Bogiem... 
Zeszłego tygodnia Klimków także tak ma­
szerował, jak my dzisiaj... a gdzież jest 
teraz?...

— Ale ja — mówił szpicel, — zawsze 
w .takich wypadkach używam podstępu. 
Pukam, mówię: telegram, czy coś dodob- 
nego i natychmiast odskakuję w bok. 
Zbrodniczy osobnik może1 wystrzelić przez 
drzwi, a  ja jestem zdrów i nietknięty.

—• Czterech ludzi do bramy! — roz­
kazał oficer, — dwóch do drzwi, a dwóch 
na ulicę! Jeżeli będą uciekać, a nie staną 
strzelać! Zrozumiane ?

— Według rozkazu!
Cicho! A na podwórze po trzech 

po każdej stronie! 1 baczność, bo ina­
czej !...

Przed aomem grupa stanęła. Oficer 
włożył pistolet do kieszeni.

— Wszystko gotowe?
Przeżegnał się szybko i rozkazał

szpiclowi, aby szedł naprzód, ale ten uczy­
nił krok wstecz.

— Nie, nie, pan przecież jest przy­
wódcą, aby tak powiedzieć, najwyższem 
kierownictwem armji...

Oficer zaklął, poprawił lakierkowy pas 
i zdecydowany wszedł na podwórze. — 
Za nim szedł policjant z karabinem w ręku.

Mikołaj pisał na wąskim pasku papie­
ru, drobnem oszczędnem pismem, gdy 
weszła Natasza. Gruby tom Aularda: „Hi- 
storja francuskiej rewolucji", leżał przed 
nim. Zakłopotany wsimął Mikołaj papier 
do kieszeni.

— Co to  pan pisał? — pytała Nata­
sza, a oczy jej skierowały się ku kieszeni, 
w której znikł papier.

— Nic, tak sobie pisałem...
Mikołaj jeszcze bardziej się zakłopo­

tał i odwrócił się.
— Napilibyście się herbaty?

Nie, nie, muszę zaraz iść, — od­
mawiała Natasza. — Słuchajcie, musicie 
jutro pojechać do Sałtykowki. — Drźące- 
mi palcami szybko obracała kartki książki, 
— tam w willi leży broń i ulotki, to 
wszystko musi być przeniesione na inne 
miejsce. Czy znacie towarzysza Siemiona, 
nie1 ?

Mikołaj słuchał z wielką uwagą.
Będzie was tam oczekiwał na 

dworcu, na ławce, w ręce będzie miał 
gazetę: „Jutro Rosji", zapamiętacie to so­
bie? Przystąpicie do niego, poprosicie o

ogień. Będzie palił, potem zapyta was, 
która godzina. Z nim razem pójdziecie do 
willi i będziecie tam pomagali.

— Towarzysz Semjon, „Jutro Rosji", 
papieros, która godzina... powtarzał 
Mikołaj.

— Tak, tak.
— Sałtykowka?
— Tak jest.
Na oknie leżała kiełbasa i strudel 

z serem. Nad łóżkiem — portret Lassalla, 
przytwierdzony pluskiewkami. Na wiszą­
cej, własnej roboty, półeczce, leżało kilka 
kilka książek.

— Czy macie matkę ? — zapytała 
Natasza.

Mikołaj zaprzeczył.
— Umarła?
— Tak, ojciec i matka.

Zauważył, że kołnierz przy koszuli
był otwarty i szybko go zapiął.

— Kiedyż mam jutro tam pojechać?
Pociągiem o godzinie dziesiątej

trzydzieści.
— Mogę już wcześniej, wstaję zawsze 

bardzo wcześnie.
— Dlaczego ?
— Jestem do tego przyzwyczajony, 

lubię bardzo poranki. Gdy śpię rano dłu­
żej, wszystko wydaje mi się szare i 
brudne.

— Serajom oczekiwać was będzie oko­
ło jedenastej przerwała Natasza.

(C. d. n ).
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Kto wygrał wojna światowa?
Zdawałoby się, że jest rzeczą pewną, 

że wojnę światową wygrały mocarstwa 
koalicyjne — nie tak prostą jest jednak 
odpowiedź na pytanie kto wygrał, a kto 
przegrał.

Od szeregu lat Anglja, Belgja, Wło­
chy, a więc państwa zwycięskie przecho­
dzą olbrzymi kryzys gospodarczy z jego 
srtaszliwą cechą katastrofalnem bezrobo­
ciem. Stany Zjedn., dzięki którym mocar­
stwa koalicji wygrały wojnę, owo państwo 
będące bankiem świata posiada dziś już 
całą armję bezrobotnych i głodnych, li­
czącą 5—6 miljonów ludzi.

Wszędzie prawie z wyjątkiem Francji 
widzimy po wojnie to charakterystyczne 
znamię ustroju kapitalistycznego — bez­
robocie liczba ich dochodzi do 20 mil­
jonów.

Łatwo napisać 20 miljonów, ale1 trud­
niej wyobrazić sobie, że liczba bezrobot­
nych na świeeie równa się 2/3 ludności 
Polski.

Przejdźmy choć na chwilę do cięża­
rów pieniężnych, jakiemi państwa są ob­
ciążone wskutek wojny.

i owo
O  c z e m  t u  p i s a ć  w  t e j  r u b r y c e  w  k t ó r e j  m o ­

ż e  s i ę  m i e ś c ić  i  t o  i  o w o .  z a t e m  w s z y s t k o ,  
c o  g o d n a  z a n o t o w a n i a ?  C z y  p i s a ć  o  g ł o c n y c h  
s i a n i a j ą c y c h  s i ę  n a  u l i c a c h ?  C z y  o  b e z d o m n y c h ,  
n i e  m a j ą c y c h  g d z i e  g ł o w y  z ł o ż y ć ?  C z y  o  r o z ­
r u c h a c h  b e z r o b o t n y c h  „ o r g a n i z o w a n y c h 11 w s z ę ­
d z i e  a k u r a t  p r z e z  k o m u n i s t ó w ?

A  m o ż e  c o ś  n a  o d m i a n ę  o  M a d e r z e ?  D o b r z e ,  
n i e c h  b ę d z i e  o  M a d e r z e .  T y l k o  w y b a c z c i e ,  ż e  
n i e  b ę d z i e  t o  z  m o j e j  s t r o n y  c z e m ś  b r y g ł n a l n e m ,  
l e c z  w  p o w t ó r z e n i e m  w  u r y w k a c h  k o r e s p o n ­
d e n c j i  „ s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a "  w a r s z a w s k i e ­
g o  „ E k s p r e s s u  p o r a n n e g o ”  n a  t ę  u r o c z ą  w y s p ę  
s p e c j a l n i e  d o  F u n c h a ł u ,  g d z i e  p r z e b y w a  p .  P i ł ­
s u d s k i .

C z e g o  t a m  t e n  s p e c j a l n y  w y s ł a n n i k  s z u k a ?
P a n  B ó g  g o  w i e .  B o  n i o y  c h c i a ł  o  m a r s z a ł k u  

a  t y m c z a s e m  w  ł o o r e s p o d e n c j i  s w e j  p i s z e  o  ! w s z y -  
s t k i e m  i  o  m e z e m ,  t y l k o  n i e  o  m a r s z a ł k u .

P r z e p r a s z a m ,  m u s z ę  s p r o s t o w a ć ,  b o  c z y ż  
w o l n o  m ó w i ć ,  ż e  p i s z e  „ o  m e z e m "  s k o r o  j e s t  
t a m  m o w a  o  z a g a d k o w e m  m o r d e r s t w i e ,  o  g r y ­
p i e  o  t a j e m n i c z e j  d a m i e  i t d .

O w ó ż  p i s z e  ó w  „ s p e c j a l n y  w y s ł a n n i k " :
„ P o d ł a  g r y p a  t r a f i ł a  j u ż  n a w e t  t u t a j ,  w  j e ­

d n y m  z  n a j z d r o w s z y c h  k ą t ó w  ś w i a t a ,  p o k a z a ł a  
s w ą  z ł o ś l i w ą  t w a r z .  M a d . r e z y c y  p o c z ę l i  c h o ­
r o w a ć  j e d e n  p o  d r u g i m .  T u r y s t ó w  u b y ł o ,  s ł o ­
w e m ,  w  F u n c h a ł u  z r o b i ł o  s i ę  z a m i e s z a n i e .

Z a r a z i ł  ( a  t o  j ę d z a ! )  n ie  o m i n ę ł a  i c i c h e j  
u l i c z k i ,  p r z y  k t ó r e j  w z n o s i  s i ę  w i l - a  w  o g r o d ź ; e  
z a m i e s z k a n a  p r z e z  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .  N ie  
t k n ę ł a  n a  s z c z ę ś c i e  o s o b y  m a r s z a ł k a ,  k i w n ę ł a  
j e d n a k  p a l c e m  n a  p o k o j ó w k ę  G e< > rg in ję ...“

G r y p a  s i ę  s k o ń c z y ł a .  Z a c z y n a  s i ę  o p o w ie ś ć
0  t a j e m n i c z y m  o k r ę c i e .  P o s ł u c h a j m y :

„ P r z y j e c h a ł  t u t a j ,  d o  F u n c h a ł u .  s p a c e r o w y  
o k r ę c i k  z  A n g l j i .

S t a ł e m  w  c h w i l i  j e g o  p r z y b y c i a  n a d  z a t o k ą ,  
ś l i c z n y  o k r ę c i k  z a t r z y m a ł  s ię  o  j a k i e ś  s t o  m e ­
t r ó w  o d  b r z e g u .  P o  c h w i l i  o d b i ł a  o d  n i e g o  m a ł a  
m o t o r ó w k a  i  p o d j e c h a ł a  d o  m o l a .  W y s z ł a  z  
n i e j  m ł o d a ,  n a j w y ż e j  d w u d z i  s t u k i l k u l e t m a  d z i e ­
w c z y n a  i  u d a ł a  s i ę  d o  m i a s t a .

B y ła  t o  w ł a ś c i c i e l k a  t e g o  j a c h t u  i je g o  
j e d y n a  p a s a ż e r k a . . .

W  k i l k a  d n i  p o t e m  o k r ę c i k  o p u ś c i ł  F u n c h a ł
1 u d a ł  s i ę  w  k i e r u n k u  T e n e r y f y ,  j e d n e j  z  w y s p  
K a n a r y j s k i c h ,

" J a k  w  b a j c e ,  A  t e r a z  ju ż  p r a w d z i w a  s e n z a -

„ W  d z i e l n i c y ,  w  k t ó r e j  m ie s z k a  m a r s z a ł e k  
P i ł s u d s k i ,  p o p e ł n i o n o  m o r d e r s t w o .

N i e z n a n i  s p r a w c y  z a k r a d l i  s i ę  w  n o c y  d o  
d w u  s t a r u s z k ó w ,  m i e s z k a j ą c y c h  w  s a m o t n e j  " c h a t­
c e  i  z a m o r d o w a l i  ic h  t ę p y m i  n a r z ę d z i a m i " .

M o r d e r s t w o  n a  M a d e r z e  —■ t w i e r d z i  „ s p e ­
c j a l n y  w y s ł a n n i k "  —  n a l e ż y  d o  r z e c z y  b a r d z o  
r z a d k i c h  1 n i e z w y k ł y c h .  N a j s t a r s i  l u d z i e  n ;e  
p a m i ę t a j ą  p o d o b n e g o  w y p a d k u " .

D z iw y ,  d z i w y .

N a  t e m a t  r a d o s n e j  t w ó r c z o ś c i  d w a  s ł o w a :
W  11 m i e s i ą c a c h  u b .  r o k u  o g ł o s z o n o  w  

P o l s c e  7 4 5  u p a d ł o ś c i  w  r o k u  1 9 2 9  —  5 1 6 , a  
W  1 9 2 8  —  2 8 5 . N a j w i ę k s z a  i l o ś ć  u p a d ł o ś c i  p r z y ­
p a d a  n a  w o j e w ó d z t w o  c e n t r a l n e ,  b o  4 3 0 . W  
w o j .  p o m o r s k i e m  1 p o z n a ń s k i e m  b y ł o  149  u -  
p a d ł o ś c i ,  n a  Ś l ą s k u  4 0  l t d .

W i d a ć  z  t e g o ,  ż e  i d z i e m y  w  z w y ż .  P o d  k a ż ­
d y m  w z g l ę d e m . . .

S z p i l k i ,  j a k o  p o k a r m  
dla łiewarodka.

B E R L IN . —  W  o s t a t n i c h  d n i a c h  w y k r y t o  
w  B e r l i n i e  s t r a s z l iw r e  m o r d e r s t w o ,  d o k o n a n e  n a  
n o w o r o d k u .

Z  p o c z ą t k i e m  S t y c z n ia  p i ę t n a s t o l e t n i a  d z i e w ­
c z y n a  p o w i ł a  d z i e c k o  n a  j e d n e j  z  k l m i k  t u t e j ­
s z y c h .  D z i e w c z y n a  t a  b y ł a  s ł u ż ą c ą  u  j a k i e g o '  
p i e k a r z a .

P o  p o r o d z i e  p o w r ó c i ł a  d o  d a w n e j  s ł u ż b y .  
W  k i l k a  d n i  p o t e m  n o w o r o d e k  z m a r ł .  N a  p o d ­
s t a w i e  r ó ż n y c h  p o d e j r z e ń  d o k o n a n o  s e k c j i  z w h o k .  
W  ż o ł ą d k u  d z i e c k a  z n a l e z i o n o  k o ń c e  s z p i le k .  
D z i e w c z y n ę  a r e s z t o w a n o .

Z e z n a ł a  o n a ,  ż e  o j c e m  d z i e c k a  j e s t  p i e k a r z .  
P o  d ł u ż s z e m  o c i ą g a n i u  s i ę  z e z n a ł  o n  w  ś l e d z t w i e  
ż e  o d ł a m a ł  k o ń c e  k i l k u n a s t u  s z p i l e k ,  p o k r u s z y ł  
| e  i  w n s y p a ł  d o  m l e k a ,  p r z e z n a c z o n e g o  d l a  
d z i e c k a .  K o ń c e  s z p i l e k  z r a n i ł y  ż o ł ą d e k ,  w s k u ­
t e k  c z e g o  n a s t ą p i ł a  ś m i e r ć .  P o n i e w a ż  n i e w . n -  
n o ś ć  d z i e w c z y n y  z o s t a ł a  w y k a z a n a ,  w y p u s z c z o ­
n o  j a  z  a r e s z t u :

Stany Zjednoczone wydają na spłatę 
długów wojennych i pomoc dla inwali­
dów i wdów sześć i pół miljarda złotych 
marek.

Długi Anglji 153 milj. mk. zł. Długi 
Francji 76 milj. mk. zł. Długi Belg j i 6 
i pół milj. mk. zł.

Wiemy doskonale, że ciężar długów 
wojennych spada z kolei na najszersze 
masy ludności pracującej.

jak złudnem jest zwycięstwo, czy nie 
jest ono wobec wymowy cyfr raczej klę­
ską tak zwycięzców jak i zwyciężonych ?

Spustoszenie gospodarcze, bezrobocie, 
zawrotne sumy długów, nie mówiąc o 
najważniejszej rzeczy o milionach ofiar, 
oto bilans światowej wojny.

Powszechny bojkot wyborów
w H iszpanii.

LONDYN. Madrycki korespondent 
„Daily Herald" komunikuje swemu pismu 
o rezultacie narad między konserwatysta- 
a liberałami. Idąc za przykładem hiszpań­
skiej partji socjalistycznej, obie te partje 
wezwą swych członków do zbojkotowania 
zbliżających się wyborów.

W memorjale do rządu dyktatury 
konserwatyści i iiberali uzasadnili swe sta­

nowisko, zwracając przytem uwagę, że 
jeśli król nie powoła w najbliższym czasie 
rządu konstytucyjnego, nie można myśleć 
o spokoju w kraju.

Również konstytucyjne partje Kate- 
lonji uchwaliły bojkot wyborów. Kores­
pondent donosi, że odezw*, wzywających; 
do bojkotu, cenzura nie pozwoliła umie­
ścić w prasie.

Kobiety sanacyjne a... postęp.
K lu b  p o l i t y c z n y  k o b i e t  p o s t ę p o w y c h  e k s p o -

t u r ą  p a r t y j n ą  B . B .
2 8  s t y c z n i a  o d b y ł o  s i ę  w  W a r s z a w i e  w a l n e  

z g ro m a d z e n i- .- ;  K l u b u  P o l i t y c z n e g o  K o b i e t  p a s t ę -

Osobliwe trofea myśliwskie.
■ R &

k t ó r e  w  t y c h  d n i a c h  z o s t a ł y  w y s t a w i o n e  n a  w y s t a w i e  m y ś l i w s k i e j  w  B e r l i n i e .

Aiig. rząd robotniczy przeciw oficerom
W o b ro n ie  m arynarzy.

LONDYN. W czasie świąt Bożego 
Narodzenia ub. roku 30 marynarzy na 
angielskim okręcie wojennym „Lucia" od­
mówiło wykonywania pracy w niedzielę. 
26 z nich zostało dyscyplinarnie! ukara­
nych, czterech skazał sąd wojenny na 6, 
ewentualnie 4 miesiące więzienia oraz na 
wydalenie ze służby.

W imieniu rządu robotniczego pierw­
szy lord admiralicji, Alexander, złożył 
przed kilku dniami w* parlamencie oświad­
czenie, które wywołało wielkie wrażenie, 
że w sprawie zajść na „Lucji" był zmu­
szony poczynić dalsze kroki i zarządzenia.

Zajścia te wykazały, że na „Lucji" nie 
przestrzegano zachowania między ofice­
rami a załogą dobrych stosunków, panu­
jących ogólnie w marynarce angielskiej 
i że oficerowie nie starali się usunąć tego 
niepożądanego stanu. Ministerstwo mary­
narki poleciło tedy karę, na którą skazano 
marynarzy, zmniejszyć do jednej trzeciej-, 
a wszystkich oficerów „Lucji" wydalić ze 
służby i oddać do dyspozycji. Oprócz te­
go zmniejszono im pensje do połowy. 
Cała załoga „Lucji" zostanie po rozmiesz­
czana na innych okrętach, a „Lucia" otrzy­
ma nową załogę.

O  c z ł o w i e k a  s p o ł e c z n e g o
Wśród ludzi istnieje ogromna dys­

proporcja co do posiadanych dóbr mater­
ialnych i duchowych. Właśnie posiadacze 
tych dóbr rządzą życiem. Dba się tylko o 
blichtr życia, o utrzymanie istniejącego 
stanu rzeczy. Celem utrzymania istniejące­
go stanu, rzeczy rzuca się drobne ochłapy 
z „bogatego i obficie zastawionego sto­
łu" głodującym, aby się nie „wdarli", nie 
rozpędzili dotychczasowych biesiadników 
i sami nic zasiedli do stołu. Jest obawa. 
I słusznie.

Instynkt głodu jest najsilniejszy, on 
nie zna i tnie uznaje prawa, etyki, on. dzian­
ia odruchowo. Ci, którzy dają te1 ochłapy, 
nie1 czynią tego dla dobra głodnych, lecz 
własnego.

Człowiek decyduje o wszystkiem. — 
Jeśli chcemy, aby było lepiej, musimy

człowieka ulepszyć. Jedyną drogą wybr­
nięcia z tego stanu, w którego atmosferze 
wprost się dusimy, jest radykalna zmiana 
wychowania człowieka. Musimy 

człowieka uspołecznić.
Człowiek musi się stać jednostką spo­

łeczną. Człowiek musi zrozumieć, że on, 
jako jednostka, nie istnieje, tylko jest 
cząsteczką społeczeństwa, względnie ludz­
kości.

Duch społeczny powinien wszędzie 
tryumfować: w domu, w szkole, przy pra­
cy. Przez wychowanie społeczne wejdzie 
ludzkoćść w nową erę życia, lepszą i jaś­
niejszą. Nie będzie tylu niesprawiedli- 
Nie będzie woje.

Nie będzie ludżi umierających z głodu
i z nadmiaru jedzenia. Nie będzie ucisku.

„Spókiota".

Czy jesteś jeż  prenumeratorem „DZIEHHIM LDBD@EE0“  ?

Samobójstwo zrozpaczonego.
W  B y t k o w t a  ( Ś l ą s k )  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  

n i e j a k i  J a n  S m u U ń s k i .  C z ło w ie k  t e n  p o ł o ż y !  s ; ę  
n a  s z y n a c h  i  c z e k a ł  n a  p r z e j a z d  p o c i ą g u .  N ie ­
b a w e m  z n a l e z i o n o  n a  t o r  z e  z w ł o k i  j e g o  z  u c i ę ­
t ą  g ł o w ą .

P o w o d e m  z a m a c h u  s a m o b ó j c z e g o  b y ł a  r o z ­
p a c z .  W - t e c i e  u b .  r o k u  n a j e c h a ł o  n a  n i e g o

a u t o  ż o n y  w e t e r y n a r z a  z  K r ó l e w s k i e j  H u ty ,  
p r z y  c z e m  d o z n a ł  p o ł a m a n i a  n ó g .  P o  w y j ś c i u  z e  
s z p i t a l a  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  z o s t a n i e  k a l e k ą  n a  c a ł e  
ż y c i e .  O  p r a c y  n i e  m ó g ł  m a r z y ć .

S p r a w c z y n i  j e g o  n i e s z c z ę ś c i a  z o s t a ł a  u w o l ­
n i o n a  o d  w i n y .  c o  w  j e s z c z e  w i ę k s z e  r o z g o r y ­
c z e n i e  w p r o w a d z i ł o  b i e d n e g o  k a l e k ę .

p o w y c h .  D o  K l u b u  n a l e ż a ł o b y  z n a w c z y n i e  s p r a ­
w y  k o b i e c e j ,  z  t o w .  B u d z iń s k ą - T y l i e k ą  n a  cze le  
k o b i e t y  p o s t ę p o w e  n a l e ż ą c e  d o  r ó ż n y c h  p a r t y  i, 
a l e  r o z u m i e j ą c e  ż e  w y z w o l e n i e  (k o m e ty  p o z o ­
s t a j e  w  z w i ą z k u  z  d e m o k r a t y c z n e m  w y z w o l e ­
n i e m  k l a s  u p o ś l e d z o n y c h  s p o ł e c z n i e .

Z e b r a n i e  m i a ł o  p r z e b i e g  b a r d z o  b u r z l i w y .  
P o d n i e s i o n o  w  p r z e m ó w i e n i a c h ,  ż e  k l u b  s t ó ł  
s i ę  w  c z a s i e  w y b o r ó w  e k s p o z y t u r ą  p a r t j i  B B . 
W  d a l s z y m  c i ą g u  o b r a d  p o r u s z o n o  s p r a w ę  B r z e ­
ś c i a  1 p o s t a w i o n o  w n i o s e k  o  u c h w a l e n i e  o d p o ­
w i e d n i  3-go p r o t e s t u .

W  b u r z l i w o ;  d y s k u s j i  s t w i e r d z o n o ,  ż e  s t a n o ­
w i s k o  p a ń  z  B B . j e s t  p o d y k t o w a n e  w z g l ę d a m i  
o p u r t u n i s t y c z n e m l  j a k o  u r z ę d n i c z e k  p a ń s t w o w y c h  
i  w  r e z u l t a c i e  c z ę ś ć  o b e c n y c h  w y s t ą p i ł a  z  o -  
ś w i  a d c z e n i  : m :

„ P o n i e w a ż  K lu b  s t a ł  s i ę ' w y r a ź n ą  e k s p o z y ­
t u r ą  j o d n  j  p a r t j i  p o l i t y c z n e j  i n i e  m o ż e  s i ę  p o d ­
n i e ś ć  p o n a d  s t a n o w i s k o  p a r t y j n e  n a w e t  w  s p r a ­
w i e  ta lk  w y r a ź n i  i  e t y c z n e j  i t a k  b a r d z o  r.w i-ą 
z a n e j  z  p s y c h i k ą  k o b i e c ą ,  j a k  s p r a w a  B r z e ś c i a ,  
u w a ż a m y  z a  n i e m o ż l i w ą ,  d - h z ą  w s p ó ł p r a c ę ,  i 
w y s t ę p u j e m y  z  T o w a r z y s t w a " .

O ś w i a d c z e n i e  t o  w o d p i s a l y :  T o w .  d r .  B u ­
d z i ń s k a - T y l i c k a ,  M a r i a  B o r m a n o w a ,  H e l e n a  F r y -  
d o w a .  M a r- ja  P t z e w ó s k a ,  H a l i n a  R a p a c k a .  W a -  
L r j a  B e c z k o w a ,  E l ż b i e t a  T r e n ł d e r ó w n a ,  C e c y l ja  
W a l e w s k a ,  W ł .  W e y e h e r t - S z y m a n o w s k a .

Dziś
w Radjo
3  l u t e g o
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R e w ja  z  t e a t r u

.MorskieONo'

iWieczór^Rilkego.
3 O n e g d a j  s t a r a n i e m  K a s y n a  i K o ł a  L ita * . 
l A r t .  o d b y ł  s i ę  w i e c z ó r ,  p o ś w i ę c o n y  z g a s ł e m u  
I p r c o d  k i l k u  ł a t y  j e d n e m u  z  n a j c i e k a w s z y c h  p o - . 
l - d ó w  N i e m i e c ,  R i lk e m u .

U d z i a ł  W z ię l i :  W .  H u l e w i c z ,  T .  T e r l e c k i  o -  
U r a z  p p .  M a y k o w s k i ,  E . K o n c e w i c z ó w n a  i K j t  - 
J a n o w s k i .

P .  H u l e w i c z  w  t r e ś c i w y m  r e f e r a c i e  s c h a ­
r a k t e r y z o w a ł  c a ł o k s z t a ł t  t w ó r c z o ś c i  i  d r o g ę  d u ­
c h o w ą  p o e t y .  R i l k e  —  w e d ł u g  s ł ó w  j e g o  —  b y ł  
p i e w c ą  m i ło ś c i  i  ś m i e r c i  t ę s k n o t y  z a z i e m s k io j  
i  B o g a .  —  R o z k o c h a n y  w  m g l i s t y c h  p ó ł c i e n i a c h  
z a b ł ą k a n y  w s  w ł a s n e j  d u s z y ,  k r o c z y ł  n a p r z ó d ,  
s z u k a j ą c  n o w y c h  d r ó g  d l a  s w e g o  n a t c h n i e n i a .  
W s z y s t k o  c o  w i a ł o  o w ą  m i ł o ś c i ą  ( d z i e c k  . 
m a t k a ,  k a m i e n i e  g r a  i t a n i e c )  b y ł o  o d b i c i e m  
N i e z n a n e g o .  I  d l a t e g o  u t w o r y  j e g o  n p .  „ P o ­
w i a s t k i  • o  P a n u  B o g u "  „ K s i ę g a  o b r a z ó w 1" 
„ K s i ę g a  g o d z i n " ,  „ E i e g j e  D y m i z y j s k i i "  .P i e ś ń  
o  m i ł o ś c i  i ś m i e r c i  K o m e t a  K r z y s z t o f a  R i l k e "  
i t d .  t ę t n i ą  o w ą  c i s z ą  n i e d o m ó w i e ń ,  u p l a s t y c z ­
n i o n e  p i ę k n e m i  o b r a z a m i  p l a s t y c z n e m u

P .  T e r l e c k i  z a n a l i z o w a ł  n a j d o s k o n a l s z y  u -  
t w ó r  R i l k e g o  „ Ś m i e r ć  K o m e t a  K r z y s z t o f a  R«i- 
k e .

R e c y t a t o r z y  b y l i  p o p r a w n i . ( k )
>-»CBłi  O* !l VAV/V.? tV WT. TOeiWłfc

i i i l a a s l i l i l i l E l i i E
D y r e k t o r  W o j e w ó d z k i e g o  U r z ę d u  Z d r o w i a  

w  Ł o d z i .  e r .  S .  S k a l s k i  z a u w a ż y ł ,  ż e  s ł u c h a w k i  
t e l e f o n i c z n e  s ą  t a k  u r z ą d z o n e  i ż  w  c z a s i e  t e l e ­
f o n ic z n e !  r o z m o w y  m ó w i  s i ę  d o  z b l i ż o n e j  d o  
u s t  r o z s z e r z o n e j  r u r k i ,  d o  k t ó r e j  m o g ą  w p a d a ć  
z  u s t  c z ą s t e c z k i  ś l i n y ,  r e s z t k i  j e d z e n i a  i t p .  a  
w i ę c  r u r k i  t e  p r a w i c  n i g d y  n i  z c z y s z c z o n e  m o ;  » 
p r z e z  o s o b y  c h o r e  n a  g r u ź l i c ę  z o s t a ć  z a k a z o m -  
ś l i n ą ,  z a w i e r a j ą c ą  l a s e c z n i k i  K o c h a .  P o  w y s c h n i ę ­
c i u  ś l i n y  l a s e c z n i k i  m o g ą  z  k u r z e m  b y ć  w c i ą e -  
n i ę t s  d o  d r ó g  o d d e c h o w y c h  o s ó b  r o z m a w i a j ą ­
c y c h  i  W  t e n  s p o s ó b  s ł u c h a w k i  m o g ą  s i ę  s t a ć  
ź r ó d ł e m  z a k a ż e ń  g r u ź l i c z y c h .

W o b e c  t e g o  P a ń s t w o w y  Z a k ł a d  H y g ie n y  w  
Ł o d z i  z b a d a ł  6 0  s ł u c h a w e k ,  p o c h o d z ą c y c h  z  r o z ­
m a i t y c h  u r z ę d ó w  m i e j s c  p u b l i c z n y c h ,  b i u r  i 
m i e s z k a ń  p r y w a t n y c h .  W y n i k i  b a d a ń  b y ł y  
w p r o s t  r e w e l a c y j n e .  O to  s t w i e r d z o n o  w  s ł u ­
c h a w k a c h  t e l e f o n i c z n y c h  o b e c n o ś ć  I a s e c z n i k ó w  
g r n ź l i c y  w  t a k i e j  i lo ś c i ,  ż e  m o r s k i e  ś w i n k i ,  u -  
ż y t e  d o  t y c h ż e  b a d a ń  p a d ł y  w  c i ą g u  b a r d z o  k r ó t ­
k i e g o  c z a s u  n a  o g ó l n ą  g r u ź l i c ę ,  r o z s i a n ą  p o  
z a s t r z y k n i ę c i u  w y p ł ó c z y n y .  p o c h o d z ą c e j  z  t y c h  
s ł u c h a w e k .

Z  p o w y ż s z y c h  p o w o d ó w  L w o w s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  W a l k i  z  G r u ź l i c ą  u w a ż a  z a  s w ó j  o b o ­
w i ą z e k  z w r ó c e n i a  u w a g i  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
u ż y w a n i a  a p a r a t ó w  t e l e f o n i c z n y c h  m z d e z y n f e ­
k o w a n y c h ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  
w  l o k a l a c h  p u b l i c z n y c h ,  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p a ń ­
s t w o w y c h  i  p r y w a t n y c h  o r a z  t a m ,  g d z i e  w ię -  
c e i  p r a c o w n i k ó w  p o s ł u g u j e  s i ę  j e d n y m  i t y m s a -  
m y m  a p a r a t e m  t e l e f o n i c z n y m .  C e le m  s k u t e c z ­
n i e j s z e g o  z w a l c z a n i a  g r u ź l i c y  L w o w s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  W a l k i  z  G r u ź l i c ą  p o r o z u m i a ł o  s i ę  z  fa ­
ch o w ym  z a k ł a d e m  o d k a ż a n i a  a p a r a t ó w  t e l e f o ­
n i c z n y c h .  k t ó r y  p o d  k o n t r o l ą  t e g o ż  T o w a r z y s ­
t w a  p r z e p r o w a d z a ć  b ę d z i e  d e z y n f e k c j ę  . s ł u c h a  
w e k  t e l e f o n i c z n y c h .  A d r e s  d o  z g ł o s z e ń  t e l e f o ­
n i c z n y c h  9 0 -9 6 .
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W  t u r n i e j u  o  m i s t r z o s t w o  r o b o t n i c z e  L w o ­
w a  w  p i n g - p o n g u  r o z e g r a n o  w  u b i e g ł y m  t y g o ­
d n i u  z a w o d y  r e w a n ż o w e  m i ę d z y  M e t a l e m  a  
R K S - e m  z  w y n i k i e m  6 :1  n a  k o r z y ś ć  M e t a l u .  
P o  t y c h  r o z g r y w k a c h  p r o w a d z i  M e t a l  p r z e d  
R K S - e m  i  G r a f i k ą .

R K S .  —  R E K O R D  4 :3 .  —  R o z e g r a n e  z a w o d y  
m i ę d z y  p o w y ż s z e m i  d r u ż y n a m i  p r z y n i o s ł y  z a ­
s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o  d r u ż y n i e  r o b o t n i c z e j .

W y n i k i  s ą  n a s t ę p u j ą c e :
F i s t r o w i c z  —  P m c h o n  2 1 :1 6 ,  2 1 :1 1 .
O l e j n i k  —  G e r s t e n f e l d  1 6 : 2 1 .  2 2 :2 4 .
S t e f a n o w s k i  F i e h l  2 1 :5 ,  1 8 :2 1 ,  3 1 :1 9 .
S t e m b r o w s k i  —  F i a k i e r  2 1 :1 4 ,  1 8 :2 1 , 2 3 :2 1 .
„ G u s t c k 41 S c h i f m a n  2 1 :1 8 ,  2 1 :1 6 .
A r b c i t e r  - S c h w a r c b a r t  1 9 :2 1  1 8 :2 1 .
D e k u t o w s k i  —  S t a h l  2 1 :2 3  1 3 :2 1 .
Z R S S  W A L C Z Y  Z  A L K O H O L I Z M E M . -  W  

z w i ą z k u  z  a k c j ą  p r z e c i w a l k o h o l o w ą ,  j a k ą  p r o ­
w a d z i  Z R S S  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w ,  S e k r e t a r j a t  Z .  
R . S . S .  w z y w a  w s z y s t k i e  R S K O  l  p o s z c z e g ó l n e  
k l u b y  d o  s k ł a d a n i a  s p r a w o z d a ń  z  w a l k i  z  a d k o -  

( i z m e m  w  r o k u  u b i e g ł y m  ( w  j a k i  s p o s ó b  
b y ł a  z o r g a n i z o w a n a ?  i l e  u r z ą d z o n o  p o g a d a n e k  
o d c z y t ó w ,  p o k a z ó w ?  I l e  ś w i e t l i c  u r u c h o m i o n o ? 
I l e  p r z e c i ę t n i e  o s ó b  d o  t y c h  ś w ie t l i c  u c z ę s z c z a  
i  t .  d .

B O K S .
Z W Y C I Ę S T W O  S K R Y  W  M E C Z U  B O K S E R ­

S K I M  N A D  W A R S Z A W Ą .  —  W  u b i e g ł y m  t y g o ­
d n i u  z o s t a ł  r o z e g r a n y  m e c z  p i ę ś c i a r s k i  p o m i ę ­
d z y  S k r ą  k o m b i n o w a n ą  l  W a r s z a w i a n k ą .  —  
S k r a  w y s t a w i ł a  j e d y n i e  S t r z e l c a  i O l s z e w s k i e ­
g o  z  d r u ż y n y  p i e r w s z e j ,  j e d n a k  p o m i m o  t o  m e c z  
w y g r a ł a  w  s t o s u n k u  1 0 :4 .  W a ł c z y ł o  7  p a r ,  [ p rz y ­
c z e p i  z a w o d n i c y  W a r s z a w i a n k i  2  r a z y  z r e m i  o -  
w a l i  l  j e d n ą  w a l k ę  w y g r a l i  w a l k o w e r e m  z  p o ­
w o d u  n i e s t a w i e n i a  s i ę  c h o r e g o  z a w o d n i k a  S k r y .  
W a ( k i  n a o g ó ł  b y ł y  b a r d z o  c i . k a w ę .  P r o w a d z o n e  
n a  d o ś ć  w y s o k i m  p o z i o m i e  w  b a r d z o  s z y b k i e m  
t e m p i e  l  z  w i e l k i e m  p o ś w i ę c e n i e m  z e  s t r o n y  
z a w o d n i k ó w .

P .  Z .  B . u z n a ł  o f i c j a l n i e  z a  z a w o d o w c o w i  
p i ę ś c i a r z y  ś l ą s k i c h :  G ó r n e g o  G a w o r k a ,  J o k L ł a ,  
P y k ę ,  W o c h n i k a  i  B a r ę .

Z a w o d n i c y  c l  w z i ę l i  u d z i a ł  w  m i t y n g u  z a ­
w o d o w c ó w  w  K r .  H u c ie .

Z A W O D Y  B O K S E R S K IE .

Ś L Ą Z A K  — L W Ó W  1 0 :6 .  R o z e g r a n e  w  n i e ­
d z i e l ę  z a w o d y  b o k s e r s k i e  m ię d z y  p o w y ż s z e m i  
r e p r e z e n t a c j a m i  p r z y n i o s ł y  z w y c i ę s t w o  Ś l ą z a k o ­
w i  w  s t o s u n k u  1 0 :6  W y n i k i  t e c h n i c z n e  s ą  n a ­
s t ę p u j ą c e :

W a g a  m u s z a : P l u c i k  ( Ś )  b i j e  S p m e t e r a  (L )  
n a  p u n k t y .

W a g a  k o g u c i a : M a r k s  ( L )  z w y c i ę ż a  n a  p u n ­
k t y  D tb a u  ( S ) .

W a g a  p i ó r k o w a : W a g n e r  ( L )  z w y c i ę ż a  n a  
p u n k t y  K o k o t a  ( S ) .

W a g a  l e k k a :  K o ł o d z i e j  ( L )  b i j e  Z a h l o t a  I S )  
n a  p u n k t y .

W a g a  p ó ł ś r e d n i a : P i e c h a  ( S )  b i j e  M o s k w ę  
( L ‘ n a  p u n k t y .

W a g a  ś r e d n i a :  L a t o o s k a  ( S )  z w y c i ę ż a  n a  
p u n k t y  B r o l i k a .

W a g a  p ó ł c i ę ż k a : N i e s o b s k i  ( S )  z w y c i ę ż a  p o  
n i e z w y k l e  z a c i ę t e j  w a l c e  G r o s s a  ( L )  n a  p u n k t y .

W a g a  c i ę ż k a : w a l k a  S k l o r z  —- P r z y b y l s k i  
z a k o ń c z y ł a  s i ę  p o d d a n i e m  w  d r u g i e j  r u n d i i e  
P r z y b y l s k i  g o .

P O L S K A  -  C Z E C H O S Ł O W A C J A . —  R o ­
z e g r a n e  m i ę d z y p a ń s t w o w e  z a w o d y  b o k s e r s k i e  
m i ę d z y  t e m i  p a s ń t w a m i  z a k o ń c z y ł y  s i ę  w y n i ­
k i e m  r e m i s o w y m  8 :8 .

Turniej hockejowy w Krynicy.
W  n i e d z i e l ę  r o z p o c z ę ł y  s ię  r o z g r y w k i  o  m i ­

s t r z o s t w o  ś w i a t a  w  h o k e j u .
R o z e g r a n o  n a s t ę p u j ą c e  s p o t k a n i a : 

i K A N A D A  —  F R A N C J A  9 : 0  ( 1 :0 ,  4 :0 ,  4 :0 ) .  
S W te tn a  g r a  K a n a d y ,  k t ó r a  j e d n a k  z a w o d z i  s t r z a ­
ł o w e .

A U S T R J A  A N G L J A  1 :0 . —  N i e s p o d z i e w a ­
n a  k l ę s k a  A n g l j i ,  k t ó r a  o k a z a ł a  s i ę  p r z e c i w n i ­
k i e m  b a r d z o  s i l n y m .  I

C Z E C H O S Ł O W A C J A  W Ę G R Y  4 :1 .  G r a  
b r u t a l n a  i  o s t r a  s z c z e g ó l n i e  z e  s t r o n y  C z e c h o ­
s ł o w a c j i .

. W  d r u g i m  d n i u  t u r n i e ju  h o k e j o w e g o  w  K r y ­
n i c y  o s i ą g n i ę t o  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k i :

A M E R Y K A  - R U M U N J A  1 5 :0 . —  W y s o k o -  
c y f r o w e  z w y c i ę s t w o  d r u ż y n y  a m e r y k a ń s k i e j  n a d  
s ł a b o  g r a j ą c ą  d r u ż y n ą  R u m u n i i .

S Z W E C J A  -  A U S T R J A  3 :1 .  —  G r a  p r o w a -  
d p ó p a  w  ż y w e m  t e m p i e .  A u s t r j a  n i e  w y t r z y m a w ­
s z y  t e m p a  u l e g a  b a r d z i e j  w y t r z y m a ł y m  S z w e ­
d o m .

C Z E C H O S Ł O W A C J A  -  P O L S K A  4 :1 .  - ~  
P i e r w s z y  w y s t ę p  d r u ż y n y  p o l s k i e j  z a k o ń c z y ł  s ię  
w y s o k o c y f r o w a  k l ę s k ą .  D r u ż y n a  w  c a ł o ś c i  z a ­
w i o d ł a .  T e r n  s a m e m  p r z e k r e ś l o n e  z o s t a ł y  n a ­
d z i e j e  n a  z d o b y c i e  m i s t r z .  E u r o p y .

M E C Z  H O K E J O W Y  P O L S K A  -  Ł O T W A . 
W a r s z a w a : P i e r w s z y  m e c z  m i ę d z y  r e p r e z e n t a ­
c j a m i  r o b o tn ic z e m u  t y c h  p a ń s t w  z a k o ń c z y ł  s i ę  
k l ę s k ą  d r u ż y n y  p o l s k i e j  w  s t o s u n k u  4 :2 .  D r u ­
ż y n a  p o l s k a  w y k a z y w a ł a  w i e l k i  b r a k  z g r a n i a .  
B r a m k i  d l a  P o l s k i  u z y s k a l i :  S m o s a r s k i  i  P r z e -  
r o w s k i .

Ł Y Ż W I A R S K I E  M I S T R Z O S T W A  L W O W A .

W  z a w o d a c h  ł y ż w i a r s k i c h  o  m i s t r z o s t w o  
L w o w a ,  n a  t o r z a  L w ó w .  T o w .  Ł y ż w i a r s k i e g o ,  
o s i ą g n i ę t o  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k i :

B ie g  3 0 0  m .  d l a  c h ł o p c ó w  d o  l a t  1 4 : 1) 
P a s ż k u d z k i  4 0 :2 ,  2 )  B c r g s t a n .

B i e g  5 0 0  m . d l a  c h ł o p c ó w  d o  l a t  1 4 : 1) 
N i e m c z e w s k i  1 :3 .1 ,  2 )  F u c h s .

B ie g  5 0 0  tn .  d l a  c h ł o p c ó w  d o  l a t  1 8 : 1 ) 
R o m a ń s k i  5 8 :1  2 )  F l a g o w l c z .

B i e g  1 .5 0 0  m .  d l a  c h ł o p c ó w  d o  ł a t  1 8 : 1) 
R o m a ń s k i  3 :2 1 .2 ,  2 ) S l m a g o w .c z .

B i e g  5 0 0  m . o  m i s t r z o s t w o  L w o w a :  1)
„ S w a d 41 1 :2 .4 ,  2 )  A s z k e n a z y .

B i e g  1 .50Ó  m . o  m i s t r z o s t w o  L w o w a : 1) 
S z w e d  3 :0 5 , 2 )  A s z k e n a z y .

B i e g  5 .0 0 0  m . o  m i s t r z o s t w o  L w o w a : 1) 
„ S w e d 41 1 1 :1 5 .2 ,  2 )  A s z k e n a z y .

B ie g  1 0 .0 0 0  m .  o  m i s t r z o s t w o  L w o w a :  1) 
„ S w e d 44 2 4 :1 2 .5 ,  2 )  A s z k e n a z y ,  3 )  D ą b r o w s k i .

M i s t r z o s t w o  p a ń  W  j e ź d z i e  s z t u c z n e j  z d o ­
b y ł a  p .  R u d n i c k a  p k t .  4 8 .5  p r z e d  p .  E l j a s z e w l -  
c z ó w n ą  p k t .  8 5 .7 .

W  j e ź d z i ć  s z t u c z n e j  p a n ó w  o  m i s t r z o s t w o  
L w o w a  z d o b y ł  p .  M a r m 0 l ( L .  T .  Ł . )  p k t .  16 4 .8  
p r z e d  p .  K o s t i u k i e m  i S ł a w i c e m .

W  j e ź d z i e  s z t u c z n e j  p a r a m i  o  m i s t r z o s t w o  
L w o w a  z d o b y ł a  p a r a :  p .  R u d n i c k a
p k t .  8 .1 7  
c z y ń s k L

p r z e d  p a r ą  „ J a s k ó ł k a 44
l  k p t .  T h o u r  

i p .  Ł o w -

Wyrok ea lotników polskich
uw ięzionych przez w ładze  niem ieckie.

Przed sądem w Opolu odbyła się roz­
prawa przeciw dwu lotnikom polskim, sier­
żantowi Wolfowi i sierż. Imieli, którzy 
kilka tygodni temu zbłądzili jak wiadomo 
w czasie lotu! z Krakowa do Torunia wsku­
tek gęstej mgły i musieli lądować przy­
musowo pod Opolem na Śląsku niemiec­
kim.

Po przeprowadzeniu przewodu sądo-

How^ olbrzymi stad je o w Wiedniu

Ł -
M m m m
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k t ó r e g o  b u d o w a  j e s t  b l i s k a  u k o ń c z e n i a .

EMs m. Krakowa będzie rozwiązana
Jak donoszą z Warszawy, sprawa roz­

wiązania krakowskiej Rady miejskiej zo­
stała już ostatecznie zadecydowana przez 
min. spraw wewn.; zarządzenie rozwią­
zujące Radę miejską jest kwestją najbliż­
szych tygodni. Komisarzem rządowym zo­

stanie w myśl statutu gminy m. Krakowa 
prezydent Rolle, który funkcje komisarza 
będzie pełnił przy pomocy Rady przy­
bocznej zamianowanej przez wojewódz­
two.

BERLIN, 3. 1. (PAT). Kroniki poli­
cyjne notują z ubiegłej soboty i niedzieli 
szereg nowych starć krwawych na tle po- 
litycznem, które wydarzyły się zarówno w 
Berlinie, jak i na prowincji.

W niedzielę nad ranem doszło w ber­
lińskiej dzielnicy Charlottenburg do krwa­
wych starć między hitlerowcami i komu­
nistami, przyczem jednego komunistę za­
strzelono, a dwóch innych ciężko pora­
niono.

W miejscowościach Elberfeld i Bar- 
meti, hitlerowcy napadli na pochód socjal­
demokratów. Policja musiała kilkakrotnie

interwenjować. Szereg osób odniósł cięż­
kie rany.

W miejscowości Nahold wywiązała się 
na zgromadzeniu komunistycznem bójka 
z hitlerowcami. Z obu stron posypały się 
strzały. Trzy osoby ciężko raniono, 28 
lżej.

W miejscowości Foucht hitlerowcy 
urządził zbrojny napad na zgromadzenie 
socjalistów. 10 osób raniono.

W Backnang komuniści napadli n a  
wiecujących wycieczkowców, raniąc dwie 
osoby.

—o— ;•

P r z y  u l .  K r ó l a  L e s z c z y ń s k i e g o  z n a j d u j e  s i ę  
z a k ł a d  b u d o w y  w o d o c i ą g ó w  l  p o m p ,  o r a z  f a b ­
r y k a  m a s z y n  i  o d l e w n i a  ż e l a z a  p o d  f i r m ą  A n ­
t o n i  K u n z .  k t ó r e g o  b u d y n k i  m i e s z c z ą  s i ę  r ó w ­
n i e ż  w  Z n i  s i c n iu .  W ł a ś c i c i e l e m  t e g o  p r z e d s :ę -  
b i o r s t w a  j e s t  l n ż .  J ó z e f  S t i k s a ,  z a m .  p r z y  u l .  
L i s t o p a d a .

W c z o r a j  z o s t a ł  o n  a r e s z t o w a n y  p o d  z a r z u ­
t e m  s f a ł s z o w a n i a  k s i ą g  h a n d l o w y c h  c e l e m  m ż -

Magrsiia za nowy spesóh 
samobójstwa.

Głupota ludzka jest nieuleczalna. 
Świadczy o tern nowy konkurs, rozpisany 
przez jedno z towarzystw amerykańskich, 
dla tych, którzy znajdą nowy sposób od­
bierania sobie życia. Bowiem rewolwer, 
sznur wisielczy, gaz, strychnina i t. p. 
środki, zmuszające danego osobnika do 
ewakuacji na drugi świat, są już tak prze­
starzałe, że nawet samobójcy poczynają 
czuć do nich wstręt. Konkurs obesłany 
został przeszło 100 wynalazkami nowej 
śmierci. Jeden z uczestników konkursu pi­
sze, że samobójca powinien odebrać sobie 
życie przez powieszenie się głową na dół, 
drugi twierdzi, że romantycznie byłoby 
umierać w szczelnie zalakowanej beczce, 
spuszczonej do morza, inny znowu pisze, 
że uważa za bohatera człowieka, który zje- 
dzie na rowerze z dachu drapacza. Jestto

s z e g o  w y m i a r u  p o d a t k ó w .  P o z a  F m  j e s t  o n  o s k a ­
r ż o n y  o  n a k ł a n i a n i e  u r z ę d n i k ó w  d o  n a d u ż y c i a  
w ł a d z y  u r z ę d o w e j  p r z y  d o s t a w a c h  d l a  i n s t y ­
t u c j i  u r z ę d o w y c h  s a m o r z ą d o w y c h  i  p r y w a t ­
n y c h .

A r e s z t o w a n i e  m ż .  S t i k s y  w y w a r ł o  s i l n e  w r a ­
ż e n i e  w  s f e r a c h  p r z e m y s ł o w o  h a n d l o w y c h  L w o ­
w a .

w istocie ciekawy konkurs.
Pozwolimy sobie przesłać jeszcze jed­

no rozwiązanie. Zdaniem naszem, winni 
ludzie powiesić inicjatora konkursu, uto­
pić go w morzu i rzucić z dachu. t

TUR organizuje wycieczkę 
d o  Teatru Rozmaitości.

W y c i e c z k a  o d b ę d z i e  s ię  w  ś r o d ę  4 . l u t e g o  
o  g o d z i n i e  7 .3 0  w i e c z o r e m .  W y s t a w i o n a  b ę d z i e  
s z t u k a  s o w i e c k i - g o  p i s a r z a  F a j k i  p .  Ł :  „ C z ło ­
w i e k  z  t e k ą 44. C i  k a w y  t e n  d r a m a t  o s n u t y  j e s t  
n a  t l e  w s p ó ł c z e s n e g o  ż y c i a  w  R o s j i  s o w ie c ­
k ie j .

C e n y  b i l e t ó w  b a r d z o  p r z y s t ę p n e  d a j ą  m o ­
ż n o ś ć  k a ż d e m u  r o b o t n i k o w i  u j r z e n i a  t e j  s z t u -  
k i i .  Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  d o  g o d z .  
8 - m e j  w i e c z .  t o w .  W y s z y ń s k a  w  l o k a l u  O K R . 
p r z y  u l .  R u t o w s k i c g o  2 3 ,  I I .  p .  o r a z  t o w .  B a ­
d e r  i  O l e j n i k  w  l o k a l u  O r g .  M l .  T U R . R y ­
n e k  8 . W p ł a c a ć  n a l e ż y  p r z y  z a m ó w i e n i u .  Z g ło  ­
s z e n i a  p r z y j m u j e  s i ę  d o  ś r o d y  d o  g o d z .  6 .30 . 
w i e c z o r e m .

wógo, trybunał uniewinnił obserwatora 
sierż. Imielę, a sierżanta-pilota Wolfa, któ­
ry prowadził aparat, skazał na dwa ty­
godnie aresztu za niedozwolone przekro­
czenie granicy, zaliczając mu areszt pre­
wencyjny.

Ponieważ obydwaj lotnicy przebywali 
w więzieniu od kilku tygodni, natychmiast 
po rozprawie sądowej wypuszczono ich 
na wolność.

* graie liniifflaiiR.
W procesie Schulsingera i ttow. za­

padł w sobotę wyrok. Na zasadzie1 uchwa­
ły przysięgłych, którzy odnośnie do pierw­
szych 9-ciu oskarżonych potwierdzili py­
tania po myśli zbrodni zdrady stanu, ska­
zano Sz. Szulsingcra, Zofję Schulsinge- 
rową i T. Bielenieckiego na karę ciężkie­
go więzienia po 3 lata, D. Habera, M. 
Munda na karę po 2 lata, Stefanję Pykę 
na ly2 roku zaś Pasotę, Wołoszyna i Gar- 
madę na karę ciężkiego więzienia po je­
dnym roku. Wszyscy inni zostali uolnieni. 

— o —

Z sali koncertowej.
W iolonczelista  Feuerm ann. 
Chór D rukarzy lwow.= k>ch.

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  z n o w u  r o z p o c z ą ł  s>ę 
w i ę k s z y  r u c h  k o n c e r t o w y ,  n i e m a l  k a ż d y  d z ie ń  
z a p o w i a d a ł  j a k ą ś  p r o d u k c j ę  m u z y c z n ą ,  l o k a l n ą  
l u b  z a g r a n i c z n ą ; n a s t ę p s t w e m  t a k i e g o  n a d m i a ­
r u  m u s i  b y ć  c z ę ś c i o w e  z o b o j ę t n i e n i e  p u b l i . z n o -  
ś c i ,  j e ś l i  d o  t e g o  d o d a m y  j e s z c z e  d z i s ie j s z y  
k r y z y s  f i n a n s o w y ,  k t ó r y  w i e l c e  d a j e  s i ę  o d c z u ć  
n a s z y m  t e a t r o m  l w o w s k im  i  p r o d u k c j o m  k o n ­
c e r t o w y m .  I  t a k  n p .  ś w i a t o w e j  s ł a w y  w i o l o n ­
c z e l i s t a  p .  F e u e r m a n n  g r a ł  j a k  d r u g i  C a  s a l s  
a l e  p r z e d  n i e b y w a l e  s z c z u p ł ą  g a r s t k ą  s ł u c h a ­
c z y .  A i e  p .  F e u e r m a n n  j a k o  p r a w d z i w y  a r  ty  e t  a -  
m u z y k .  n i e  d a ł  s i ę  t a k ą  f r e k w e n c j ą  p o w o d o w a ć  
i  i a k  z a w s z e  i  w s z ę d z i e  w p r o s t  c z a r o w a ł  s h n  
c h a c z y .  O  n i e z w y k ł y c h  z a l e t a c h  j e g o  w p r o s t  
m i s t r z o w s k i e j  g r y  z b ę d n e  j e s t  n a n o w o  s ię  r o z ­
p i s y w a ć  ; t a k i  g o  a r t y s t ę  t r z e b a  s ł y s z e ć ,  z r o z u ­
m ie ć  j a k  w n i k a  w  k l a s y c z n y  s t y l  B o c c h e r m ie -  
g o  lu b  j a k  s k o ń c z e n i e  p o k o n y w a  t r u d n o ś c i  t e c h ­
n i c z n e  s p e c j a l n i e  t e m u  i n s t r u m e n t o w i  p o ś w i ę ­
c o n e .

R u c h l i w y  z e s p ó ł  ś p i e w a c k i  „ C h ó r  d r u k a r z y  
l w o w s k i c h 41 s w o j ą  s u m i e n n ą  p r a c ą  u m ia ł  w y ­
r o b i ć  s o b i e  w  n a s z e m  m i e ś c i e  z a s ł u ż o n ą  m a r k ę ,  
d z i ę k i  n i e s t r u d z o n e j  p a r c y  d y r y g e n t a  p .  A n t o ­
n i e g o  K i n a l s k ie g o  o r a z  w ł a s n e j  p r a c y  i  a m b i ­
c j i  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  t e g o  z e s p o ł u  c h ó ­
r a l n e g o .  O n e g d a j s z y  k o n c e r t  b y ł  j u b i l e u s z e m  30 - 
l e c i a  i s t n i e n i a  t e g o  z e s p o i u  i  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  
i ż  c a ł o ś ć  s t a ł a  n a  w y s o k i m  p o z i o m i e  a r t y s t y c z ­
n y m .  P e ł n e  b r z m i e n i e  r y t m i k a  i  i n t o n a c j a  b y ły  
o w o c e m  s u m i e n n e j  p r a c y  z a r ó w n o  c z ło n k ó w 4 
c h ó r u  j a k  i  u m i e j ę t n e g o  p r z y g o t o w a n i a  z e  s t r o ­
n y  d y r y g e n t a  p .  K i n a l s k i e g o  i p o z o s t a w i ł  u  
s ł u c h a c z y  m i ł e  l  n i e z a p o m n i a n e  w r a ż e n i e .

P i ę k n y  ś p i e w  s o p r a n i s t k i  p .  J .  L e w i c k i e j  
o r a z  d o o r z e  s i ę  p r e z e n t u j ą c e  g ł o s y  s o l i s t ó w  c h ó ­
r u .  p p .  R o m a ń s k i e g o  ( t e n o r )  1 S t e c u r y  ( b a ­
r y t o n )  u z u p e ł n i ł y  t ę  p i ę k n ą  p r o d u k c j ę  W o k a l ­
n ą .  —  D e l e g a c i  „ M a ł o p .  Z w i ą z k u  T o w .  Ś p ie ­
w a c z y c h 41 p p .  H d f l i n g e r  l  P r a g ł o w s k i  o r a z  i n ­
n y c h  ( „ C h ó r  r o b o t n i c z y 41, „ H a r f a 44 i  i.) w i e ń ­
c a m i  i  p i ę k n e m !  u p o m i n k a m i  d a l i  w y r a z  s w e j  
b r a t e r s k i e j  r a d o ś c i  z  o k a z j i  t e g o  p i ę k n e g o  j u ­
b i l e u s z u .  G r a .

a i l i  V P ite .
S z p i t a l i !  l i c z ą c y c h  p o  2 0 0  i  w i ę c e j  ł ó ż e k ,  

n a  t e r e n i e  W a r s z a w y  z n a j d u j e  s i ł ę  o ś m .
W  w o j e w ó d z t w i e  w a r s z a w s k i m  m a m y  d w a  

t a k i e  z a k ł a d y  l e c z n i c z e :  P a ń s t w o w y  Z a k ł a d  P s y ­
c h i a t r y c z n y  w  T w o r k a c h  i  t a k i ż  z a k ł a d  w  
D r e w n i c y .

N a j w i ę k s z ą  l i c z b ę  s z p i t a l i  t e g o  t y p u  p o & a d a  
w o j e w ó d z t w o  ś l ą s k i e ,  b o  1 9 , d a l e j  i d z i e  w o j e ­
w ó d z t w o  p o z n a ń s k i e  —- 7  ł ó d z k i e  —  4 , p o m o r ­
s k i e  l u b e l s k i e  k r a k o w s k i e  i  l w o w s k i e  —  p o  
3  w i l e ń s k i e  —  2 .

S z p i t a l i ,  l i c z ą c y c h  2 0 0  ł ó ż e k  i  w i ę c e j ,  n j e  
p o s i a d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  w o j e w ó d z t w a :  s t a n i s ł a w o ­
w s k i e  t a r n o p o l s k i e  w o ł y ń s k i e ,  p o l e s k i e ,  n o w o ­
g r ó d z k i e  i  k i e l e c k i e .

Z a k ł a d ó w  l e c z n i c z y c h  o  m n i e j s z e j  l i c z b ie  ł ó ­
ż e k  j e s t  w  c a ł y m  k r a j u  21 .

O g ó l n a  l i c z b a  w i ę k s z y c h  s z p i t a l i  i  z a k ł a ­
d ó w  l e c z n i c z y c h ,  o d d a n y c h  d o  u ż y t k u  p u b l i ­
c z n e g o  w y n o s i  b l i s k o  100.

D o  n a j w i ę k s z y c h  s z p i t a l i  n a l e ż y  k r a j o w y  z a ­
k ł a d  p s y c h i a t r y c z n y  „ D z L k a n k a 44 w  G n ie ź n ie  
1 0 0 0  ł ó ż e k  z a k ł a d  p s y c h i a t r y c z n y  w  O w iń s k u  
( p o w i a t  - p o z n a ń s k i i )  —  1000 ł ó ż e k ,  z a k ł a d  p s y ­
c h i a t r y c z n y  w  R y b n i k u  —  9 1 9  ł ó ż e k ,  s z p i t a l  
D z i e c i ą t k a  J e z u s  —  9 6 6  T w o r k i  —  6 6 2  ł ó ż k a  
l  O g ó l n y  s z p i t a l  M ie js k i  w  P o z n a n i u  8 2 3  
ł ó ż k a .

D o  n a j w i ę k s z y c h  s z p i t a l i  z a k a ź n y c h  n a  t e ­
r e n i e  P o l s k i  n a l e ż y  s z p i ta l  ś w .  S t a n i s ł a w a  w  
W a r s z a w i e  —  6 0 0  ł ó ż e k .

O H Y D N E  Ż O N O B Ó J S T W O .

S T A N I S Ł A W Ó W , 3 - g o  l u t e g o  ( P A T ) .  O n e -  
g d a j  z a m o r d o w a ł  W a s y l  S c n d o g a  w  L i s y w i -  
c a c h  p o  w . D o l in a ,  p r z e z  p o d e r ż n i ę c i e  g a r d ł a ,  
s w o j ą  ż o n ę  A n n ę ,  p o c z e m  z b ie g ł .

—o—
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S F E flT I i W I E L K I :

W t o r e k  7 .3 0  „ S t r a s z n y  d w ó v “  o p e r a  M o ­
n i u s z k i .  ( P o  r a z  p i e r w s z y  p o  w z n o w i e n i u ) .

Ś r o d a .  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u '1.
C z w a r t e k ,  7 .3 0  „ M a d a m e  B u t Ł r f i y " .
P i ą t e k  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u '1.
S o b o t a .  3 .3 0  p o p .  „ K o p c i u s z e k " .
S o b o t a ,  7 .3 0  „ A id a -1.
N i e d z i e l a ,  1 2  w  p o i .  „ K o p c iu s z e k " .
N i e d z i e l a  3 .3 0  p o p .  „ S t r a s z n y  d w ó r "
N i e d z i e l a ,  7 .30  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u " .
P o n i e d z i a ł e k ,  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I:
W t o r e k .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
Ś r o d a  7 .3 0  „ Ć z ło w i .- k  z  t e k ą " .
C z w a r t e k ,  7 .3 0  „ C z ł o w i e k  z  t e k ą " .
P i ą t e k .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t a k ą " .
S o b o t a .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
N i e d z i e l a ,  8 .3 0  p o p .  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
N i e d z i e l a ,  7 .3 0  „ C z ł o w i e k . z  t e k ą " .
P o n i e d z i a ł e k ,  7 .8 0  , , C z ło w ie k  z  t e k ą " .

T E A T R  M A Ł Y :
W t o r e k  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "
Ś r o d a  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .
C z w a r t e k  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h .  A . P l i n a " ,
P i ą t e k ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "
S o b o t a ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .
N i e d z i e l a ,  .0  „ L e k k o m y ś l n a  s i o s t r a " .
N i e d z i e l a  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "
P o n i e d z i a ł e k .  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .

P O L S K IE  T O W .  M U Z Y C Z N E .
Ś r o d a  4 . l u t e g o :  „ V e r  S a c r u m "  m i s t e r j u m  

w  d w ó c h  a k t a c h  M ie c z .  S o ł t y s a  n a  c h ó r y ,  o r k i e ­
s t r ę  i  s o l a .

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A :
P i ą t e k  6 . l u t e g o :  X I I .  M i s t r z o w s k i  K o n c e r t  

a b o n a m e n t o w y  —  A r t u r  R u b i n s t e i n ^  p i a n i s t a .
W t o r e k  1 0 . l u t e g o :  X I I I .  M i s t r z o w s k i  K o n ­

c e r t  a b o n a m e n t o w y  —  K o l o m a n  d e  P a t a k y ,  i .  
t e n o r  o p e $ y  w i e d e ń s k i e j .

W  T E A T R Z E  W I E L K I M  d z i ś  p o  r a z  p i e r w ­
s z y  d o  w z n o w i e n i u  o p e r a  M o n i u s z k i  „ S t r a s z n y  
. d w ó r "  w  z u p e ł n i e  n o w e j  o b s a d z i e .

W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  p r a w d z i w ą  s e n s a c j ę  
b u d z i  p o s t a ć  „ m a ł e g o  C h a r  l i d " ,  ś w i e t n i e  i n t e r ­
p r e t o w a n a  p r z e z  M . Z n ic z a  w  o r y g i n a l n e j  g r o ­
t e s c e  G a r a i ‘a  „ K ł o p o t y  C h . A . P i m a “ . U t w ó r  
t e n  z  o g r o m n e m  p o w o d z e n i e m  g r a n y  j e s t  c o ­
d z i e n n ie .

.  W I K T O R  J A  1 J E J  H U Z A R "  b r z m i  t y t u ł  
n a j n o w s z e j  o p e r e t k i ,  k t ó r ą  d y r e k c j a  z a k o n t r a k ­
t o w a ł a  p r z e z n a c z a j ą c  j ą  d o  w y s t a w i e n i a  n a  s c e ­
n i e  t e a t r u  W i e l k i e g o  n a  j u b i l e u s z  c e n i o n e g o  a r ­
t y s t y  F i l i p a  K u l ig o w s k ie g o ,  k t ó r y  n o W o ś ć  t ę  w y ­
r e ż y s e r u j e  i  o d t w o r z y  w  n i e j  j e d n ą  z  c z o ł o w y c h  
p o s t a c i .

A R T U R  R U B IN S T E I N , ś w i a t o w e j  s ł a w y  p i a ­
n i s t a  i  u l u b i e n i e c  n a s z e j  p u b l i c z n o ś c i  g r a ć  b ę ­
d z i e w e  L w o w i e  w  s e z o n i e  b i e ż ą c y m  t y l k o  j e d e n  
r a z  w  p i ą t e k  6  b m .  P r o g r a m  o o e j m u j e  s z e r e g  
a r c y d z i e ł  k l a s y c z n y c h  i  r o m a n t y c z n y c h  o r a z  
k i l k a  d z i e ł  n o w o c z e s n y c h ,  d o t y c h c z a s  w e  L w o ­
w i e  n i e z n a n y c h .

Z  U N IW E R S Y T E T U  JA N A  K A Z IM IE R Z A -
P r z e w i e z i e n i e  z w ł o k  ś p .  J ó z e f a  K a l l e n b a c h a  
P d ł u g o l e t n i e g o  p r o f e s o r a  t u t e j s z e g o  U n i w e r s y ­
t e t u  i b .  R e k t o r a  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  

z d w o r e a  k o l e j o w e g o  d o  g r o b o w c a  n a  c m e n t a r z u  
Ł y c z a k o w s k i m  o d b ę d z i e  s ię  w e  ś r o d ę  d n i a  4 
l u t e g o  b r .  o  g o d z .  1 5 - te j .

W ł a d z e  u n i w e r s y t e c k i e ,  P P .  P r o f e s o r o w i e  ; 
M ł o d z ie ż  a k a d e m i c k a  z b i o r ą  s i ę  u  b r a m y  c m e n ­
t a r z a  o  w y m i e n i o n e j  g o d z in ie .

O S T R E  S T R Z E L A N IE  W  Z A M A R S T Y N O - 
W I E .  W  d n i a c h :  4 , '  5 , 9 ,  1 1 , 1 2 .  1 6 , 1 8  19 
2 3  i  2 5  l u t e g o  b r . .  o d b ę d z i e  s ię  n a  w o j s k o w e j  
s t r z e l n i c y  w  Z a m a r s t y n o w i e  ć w i c z e n ia  o d d z i a ­
ł ó w  w o j s k o w y c h ,  p o ł ą c z o n e  z  o s t r e m  s t r z e l a ­
n i e m .

S t r e f a  z a g r o ż o n a  p o c i s k a m i ,  k t ó r e j  p r z e k r o ­
c z e n i e  p o ł ą c z o n e  j e s t  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d l a  
ż y c i a ,  o b s a d z o n a  b ę d z i e  w o j s k o w y m i  p o s t e r u n ­
k a m i  o c h r o n n y m i .  D o  z a r z ą d z e ń  t y c h  w i n n i  s t o ­
s o w a ć  s i ę  b e z w z g l ę d n i e  w s z y s c y  p r z e c h o d n i e .

P O D K O P  P O D  S K Ł A D  Z E  S K Ó R A M I. -  
W  w y n i k u  r o z p r a w y  o  u s l ł o w a n y  p o d k o p  p o d  
s k ł a d  z e  s k ó r a m i ,  o  k t ó r e m  w c z o r a j  p i s a l i ś m y ,  
s k a z a n o  R e i s s a  Y S c h u l i e r a  n a  k a r ę  p o  7  m ie ­
s i ę c y  w i ę z i e n i a .

P O M Y S Ł O W Y  K A M IE N IC Z N IK  I  JE G O  P O ­
M O C N IC Y . W c z o r a j  z a p a d ł  w y r o k  W  s p r a w i e  
M o t y k i  i  M o k r z y c k i e g o ,  z w i e r z c h n i k ó w  g m ; - 
n y  K r z y W c z y e k ie j .  z a  w p r o w a d z e n i e  w ł a d z  w  
b ł ą d  w  c h ę c i a c h  z y s k u .  S ą d  o s k a r ż o n y c h  u w o L  
n i ł  m a j ą c  n a  w z g l ę d z i e ,  ż e  d z i a ł a l i  w  d o b r e j  
w i e r z e  g d y ż  w ł a ś c i c i e l  k a m i e n i c y  T o t h  p r z e d ­
s t a w i ł  f a ł s z y w y c h  ś w i a d k ó w .

Z N A L E Z IO N E  R Z E C Z Y  D O  O D E B R A N IA . 
A n d r z e j  K u r a c z y c k i  z d e p o n o w a ł  w  W y d z i a l e  ś l e ­
d c z y m  z e g a r e k  n i k l o w y  „ R o s k o p f  P a t e n t  L i c k  
z n a l e z i o n y  k o ł o  Ż e l a z n e j  W o d y ,  z a ś  A d a m  B r y -  
d z k i  z d e p o n o w a ł  1 p .  c z a r n y c h  s p o d n i ,  z n a l e ­
z i o n y c h  w  u l .  S z o p e n a .

W  p i ą t y m  k o m i s ,  z d e p o n o w a n o  p o r t f e l  z  
z a p i s k a m i  H .  Z i g l e r a  z  J a r y e z o w a ,  _ w  s z ó s t y m  
k o m i s ,  z d e p o n o w a n o  t o r e b k ę  z  l e g i t y m a c j ą  M . 
K . E . n a  n a z w i s k o  H . S t r c i t ó w n y  i 2  k l u c z e  n a  
ł a ń c u s z k u  z a ś  w  c z w a r t y m  k o m i s ,  z d e p o n o w a ­
n o  s k r z y n k ę  z  p r z y r z ą d a m i  d o  o d b i j a n i a  d r u ­
k ó w .

U R A C Z Y  S I Ę  P A L E S T Y K S K I E M  W I N E M .
J a k i ś  n i c p o ń  w ł a m a ł  s ię  d o  p i w n i c y  r e s t a u r a ­
t o r a  E f r a i m a  J u n g m a n a ,  p r z y  u l .  Z a m a r s t y n o w -  
s-kie-i 34 s k ą d  s k r a d ł  o k o ł o  8 0  f l a s z e k  w i n a  p a ­
l e s t y ń s k i e g o  1 2 0  f l .  ś l i w o w i c y .  S z k o d a  w y n o s i  
4 .2 2 0  z ł .  . . .

R ó w n i e ż  d r u g i  r e s t a u r a t o r  M a k s  L e w e m a i  
p r z y  u l .  M a r c i n a  16  m i a ł  w  n o c y  n i e p r o s z o n y c h  
g o ś c i .  Ł u p e m  i c h  p a d ł y  t y t o ń  s a r d y n k i ,  c z e k o ­
l a d a .  k i l k a  o b r u s ó w ,  p ł a s z c z  d a m s k i ,  o r a z  15  
f l .  w ó d e k  ł ą c z n e j  w a r t o ś c i  1.000 z ł .

P O Ż A R Y  M I E S Z K A N I O W E . D z iś  o  g o d z in i e  
8 - c ie i  w  n o c y  w e z w a n o  s t r a ż  p o ż a r n ą  d o  r e a l ­
n o ś c i  p r z y  u l .  R u s k ie j  6 , g d z ie  w  m i e s z k a ń . u  
L e iib y  E ls - g a  n a  I I - g i e m  p i ę t r z e  z a p a l i ł a  s i ę  
ś c i a n k a  d r e w n i a n a .

W c z o r a j  w i e c z ó r  w  m i e s z k a n i u  J a n a  M ik u -  
s i ń e k i e g o  p r z y  u l .  L .  D z ie c i  13  z a p a l i ł a  s i ę  p o ­
d ł o g a  o r a z  s u f i t  w  r e s t a u r a c j i  B u c h s b a u m a .  Z a ­
a l a r m o w a n a  s t r a ż  p o ż a r n a  r o z e b r a ł a  d w a  p i e c e  
i  w y r ą b a ł a  p a l ą c e  s i ę  b e lk i .  S z k o d a  w y r z ą d z o n a  
p r z e z  p o ż a r  w y n o s i  o k o ł o  3 .0 0 0  z ł .  W  o b u  w y ­
p a d k a c h  p o w o d e m  p o ż a r u  b y ł a  w a d l i w a  b u ­
d o w a  k o m i n ó w .

„N IE U D A L E  „ S K O K I" . K a r o l  H a r a s y m o w i c z  
z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  z a  k r a d z i e ż  z ł o t e g o  z e g a r k a  
i  15  z ł .  w  m i e s z k a n i u  N o r b e r t a  R e c h a  p r z y  
u l .  L i s t o p a d a  93 .

J a n  O s t r o w s k i  z o s t a ł  p r z y t r z y m a n y  w  c h w i l i  
w ł a m a n i a  s i ę  d o  b i u r a  P o ł o n i . c k i e g o  p r z y  u l . 
C h o r  ą ż  c z y  z n y .

B r a c i a  M e n d e l  i  A r o n  G e r m a n o w i e  z o s t a l i  
a r e s z t o w a n i  z a  k r a d z i e ż  b i e l i z n y  n a  s z k o d ę  W .  
P u c h a l s k i e g o .

E u g .  K u c h a r s k i  i  S t e f a n  M i c h a l i s z y n  z o s t a ł ,  
p r z y t r z y m a n i  w  c z a s i e  k r a d z i e ż y  d r u t u  m i . d z i a ­
n e g o  n a  s z k o d ę  D y r e k c j i  p o c z t  i  t e l e g r a f .

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y  W  Z A K Ł A D Z IE  
B IL IŃ S K IC H . D z iś  p o  g o d z in i e  2  w  n o c y  w  
Z a k ł a d z i e  B i l i ń s k ic h  p r z y  u l .  B i . i ń s k j c h  p r z e ­
b y w a j ą c ) '  t a m  4 0 - l e t n i  n i e u l e c z a l n i e  c h o r y  W ł a ­
d y s ł a w  O l s z a ń s k i  w  z a m i a r z e  s a m o b ó jc z y m  p o ­
d e r ż n ą ł  s o b i e  g a r d ł o .  W  s t a n i e  b e z n a d z ie jn y m  
o d w i o z ł o  g o  P o g o t o w i e  r a t u n k o w e  d o  s z p i t a l a .

N A G Ł Y  Z G O N . 2 6 - l e tn i  K a r o l  S z u l ,  z a m . 
p r z y .  u l .  W o ł y ń s k ie j  5 ,  z m a r ł  n a g l e .  Z w ł o k i  
n a  p o l e c e n i e  l e k a r z a  d z i e l n i c o w e  o d s t a w i o n o  d o  
I n s t y t u t u  m e d y c y n y  s ą d o w e j .

Z Ł A M A N IE  N O G I N A  T O R Z E  S A N E C Z K O ­
W Y M . W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  o b o k  W y s o k i e g o  
Z a m k u  j e d e n  z  s a n e c z k a r z y  n a j e c h a ł  m a  20 - 
l e t n i e g o  k o l p o r t e r a  g a z e t  K a z i m i e r z a  D a s z y ń ­
s k i e g o  ( z a m .  S t a s z i c a  7 ) , k t ó r y  d o z n a ł  z ła m a n ia  
n o g i .  W e z w a n e  P o g o t o w i e  r a t .  o d w i o z ł o  g o  d o  
s z p i t a l a .

Ś M IE R Ć  1 0 1 - l e tn ie g o  S T A R C A  W S K U T E K  
P R Z E J E C H A N IA . S t a r o s t a  J .  S k a r c z y ń s k i  w r a ­
c a j ą c  w  u b .  s o b o t ę  w i e c z ó r  z  p o l o w a n i a  p r z e ­
j e c h a ł  s a m o c h o d e m  w  R a w i e  R u s k ie j  1 0 1 - ie t -  
n i e g o  J ó z e f a  S p e r b e r a .  N i e s z c z ę ś l iw y  s t a r z e c  
z m a r ł  n i e b a w e m  w s k u t e k  d o z n a n y c h  o b r a ż e ń .

S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  D E P O Z Y T Ó W .

W A R S Z A W A , 3 - g o  l u t e g o  ( t e ł .  w ł a s n y ) .
Z  p o l e c e n i a  p r o k u r a t o r a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  z o ­
s t a ł  a r e s z t o w a n y  a d w o k a t  i n o t a r j u s z  F r y d r y ­
c h o w i  c z  z a  s p r z e n i e w i e r z e n i e  d e p o z y t ó w  w  w y ­
s o k o ś c i  4 0  t y s .  z ło ty c h .

Kohiunlkaty.
W t o r e k  d n ia  3 . l u t e g o  b m .  p  o p d z .  7 -m e i  

w i e c z .  w  s a l i  O K R . u ł .  R u l e w s k i e g o  2 3 . I I .  
p .  K u r s  ł a w n i k ó w  s a d ó w  o r a c v .  U s t a w o d a w ­
s t w o  R o b o t n i c z e  c z .  I I I .

Ś r o d a  d n i a  4  b m .  o  g o d z .  7 - m e j  w l e c z ,  w  
l o k a l u  U n iw '. L u d .  u l  B o u r l a r d a  5 . p o s i e d z e n i e  
K o m i s j i  O ś w i a t o w e j  T .  U . R - a .

S C E N A  R O B O T N IC Z A . C e le m  s t w o r z e n i a  z e ­
s p o ł u  a m a t o r s k i e g o  d l a  s c e n y  r o b o t n i c z e j  z a ­
p r a s z a  s i ę  T o w a r z y s z y  1 T o w a r z y s z k i  c h ę t ­
n y c h  d o  p r a c y  n a  z e b r a n i e  k o n s t y t u u j ą c e  w  
c z w a r t e k  d n i a  5  l u t e g o  b r .  o  g o d z .  7 - m e j  w l e c z  
w  Z w .  Z a w .  K a f i a r z y  u l .  Z i e lo n a  7 .

K O M IT E T  D Z IE L N IC O W Y  P .  P . S .  —  Z ie lo ­
n a .  —  W  c z w a r t e k ,  d n i a  5  l u t e g o  o  g o d z .  
6 - te j  w i e c z .  w  l o k a l u  Z w .  Z a w  K a f i a r z y ,  Z ie ­
l o n a  7 . p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  K o m i te tu  i  m ę ż ó w  
z a u f a n i a .  O b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  k o n i e c z n a .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  c z ł o n k ó w  P o l s k .  
T o w .  „ D z ie c i  n a  w i e ś "  w e  L w o w i e ,  o d b ę d z i e  s ; ę  
W  ś r o d ę  d n i a  1 8 . b .  m .  o  g o d z .  5 - te j  p o p o ł  
w  s a l i  o b r a d  T o w .  S z k o ł y  L u d o w e j  p r z y  u l  
C z a r n e c k i e g o  1. 1 , I I .  p .

Program radiowy.
W T O R E K , 3 - g o  lu t e g o .

1 1 .5 8  R e t r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s u  z  O b s .  A s t r .  
w  W a r s z a w i e ,  h e j n a ł u  z  W i e ż y  M a r j a e k ie i  
w  K r a k o w i e .

1 2 .1 0  K o n c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
1 3 .3 0 —15 .0 0  P r z e r w a
1 5 .0 0  K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y  ( t r .  z  W a r s z a w y ) .
1 5 .2 0  P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
1 5 .3 5  L w o w s k i e  r o z m a i t o ś c i  l o tn i c z e .
1 5 .5 0  T r .  z  W a r s z a w y  „ N o w e  t r a k t a t y  h a n d l o ­

w e  P o l s k i  z  H i s z p a n j ą  i P o r t u g a l j ą "  w y g ł .  
p .  S t a n i s ł a w  M a ł a c o h w s k i .

1 6 .1 5  P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
1 6 .4 5  „ S k u t k i  m r o z ó w  w  z im ie  1 9 2 8 - 2 9 "  o -  

m ó w i  i n ż .  J a n  K o s m a .
1 7 .1 5  T r .  z  W i l n a .  „ O  ś m i e c h u "  —  w y g ł .  p r o f .  

S e r g j u s z  S i e n g a ł e w i e z .
1 7 .4 5  T r .  z  W a r s z a w y .  P o p u l a r n y  k o n c e r t  s y m ­

f o n i c z n y  w  w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  F i ł h a r m o -  
n j i  w a r s z . ,  p o d  d y r .  G r z e g o r z a  F i t e l b e r g a .

18 .4 5  R o z m a i t o ś c i
1 9 .1 0  „ P a r o d j a  g w i a z d  i  g w ia z d y  p a r o d j i " ,  w e ­

s o ł e  p a r o d j e  n a j n o w s z e j  p o e z j i .
1 9 .3 0  T r .  z  W a r s z a w y .  P r a s o w y  D z ie n n ik  R a -  

d j o w y  i o d c z y t a n i e  l w o w s k i e g o  p r o g r a m u  
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .

1 9 .5 0  T r .  z  W a r s z a w y .  O p e r a  z  p ł y t  g r a m o f o ­
n o w y c h  „ C y g a n e r j a "  P u c c i n i e g o .

2 2 .1 5  T r .  z  W a r s z a w y .  R e w j a  „ M o r s k i e g o  O - 
k a " :  „ H a l l o ,  S a w a n  i  M a l i c k a " .

2 3 .4 5  ( W  p r z e r w i e )  T r .  z  W a r s z a w y .  K o m u n i ­
k a t y  z  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  h o k e y '-  
o w y c h  w  K r y n ic y .

— o —

R epertuar km lwowskich.
A P O L L O :  „ W i a t r  o d  m o r z a "  M a l i c k a .  B r e ­

d z i s z  B o d o .
C A S I N O : W e s o ł y  t y d z i e ń  M e t r o -  G o ld w y n -  

M a y e r .
C H I M E R A :  K o b i e t a  i  p a j a c .
C O L O S S E U M : „ Z ł o t e  b a g n o "  ( G e o r g  B a n -  

c r o f t )  i  P a t  i  P a t e c h o n  w  L u n a  p a r k u .  ;-*■
F A T A M O R G A N A : „ P r a w o  m ę ż a " .
G R A Ż Y N A : „ T r a g e d j a  k o c h a n k ó w "  f i lm  

d ź w i ę k .
K O P E R N I K :  „ M o n te  C a r l o " .
L E W :  „ Ś w i a t  s z a l e j e "  —  J o h n  B a r r y  m o r a  i 

D o l o r e s  C o s t e i l o .
L U N A :  „ P o s t r a c h  z ł o c z y ń c ó w "  i  „ M o g i ła  

w ś r ó d  l o d o w c ó w " .
M A R Y S I E Ń K A : „ M o n t e  C a r l o " .
O A Z A : P o d  d a c h a m i  P a r y ż a .
P A L  A C P I: „ K o b ie ty  z  p r z e s z ł o ś c i ą "  d r a m .  

e r o t .  o r a z  u z u p .  „ P a r o d j a  W i h t e m a n a  i  K r ó l a  

J a z z u " .
P A N :  „ T a j e m n i c a  s t u d e n t k i "  „ S ło d y c z  

ż w y c i ę s t w a "  o r a z  c h ó r  i  o r k i e s t r a  c y g a ń s k a .
P A S A Ż :  K e n  M a y n a r d  „ U p i ó r  s t e p u "  o r a z  

d o d .  d ź w i ę k .
P R O M I E Ń :  K r y s t y n a " .
R A J :  „ P i e ś n i a r z  P a r y ż a " .
S P L E N D I D :  „ Z ł o t e  p i e k ł o " .
S T Y L O W Y :  G r e t a  G a r n o  J o h n  G i l b e r t  

„ S y m f o n j a  z m y s ł ó w "  o r a z  „ M i ło ś ć  S z o p e n a " .
U C I E C H A :  „ A m e r y k a "  o r a z  M o n t y  w y w i a ­

d o w c a .  1

Offtoszenia
Z Y G M U N T  K U Ż K IE W IC Z  b a n d a ż y s t a -  o r t o p e -  

d y s t a  . . L w ó w  G r ó d e c k a  2  b .  D o m  K a t o l i c k i  
t e ł .  5 4 -  5 3  p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  b a n d a ż y  
p r z e p u k l i n o w e ,  p a s y  b r z u s z n e ,  s z t u c z n e  n o g i ,  
r ę c e  i  a p a r a t y  o r t o p e d y c z n e .

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y  JA -  
K Ó B ft B R IE F A  K r ó t k a  1 5 . ( r ó g  N a  B ło n i e  6 .) 
w y k o n u j e  w e d l e  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  u -  
z ę b i e n i e  n a  d o g o d n e  w a r u n k i .  U w a g a :  R w a ­
n i e  i  p l o m b o w a n i e  d o  z a m ó w i o n y c h  r o b ó t  
t e c h n i c z n .  d e n t y s t  b e z p ł a t n i e .

F O T O G R A F  - -  p i e r w s z o r z ę d n a  s i ł a  p o s z u k u j e  
o d p o w i e d n i e g o  z a ję c ia .  —  L is ty  p o d  „ s k r o m n e  
w y n a g r o d z e n i e  d o  „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o " .

P O S Z U K U J Ę  m ie j s c a  j a k o  s ł u ż ą c a  d o  w s z y s t ­
k i e g o  z  g o t o w a n i e m ,  b e z  p r a n i a  d o  2 — 3  o -  
s ó b .  —  D ł u g o l e t n i e  ś w i a d e c t w o .  —  Z g ł o s i ć :  
Ż ó łk i e w s k a  1 2 5 , I I  p . .  o f i c y n y  n a  g a n k u .
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PORODOWY
R Y C Z A Ł T
10-dniowy w

„VITA" LSiill
L is to p a d a  22 .
Telel. M  I 77-07.

t .  j .  p e łn e  u t r z y m a n ie  i  u s ł u g a  z  p o m o c ą  a k u s z e r k i ,  s a l a  p o r o d o w a ,  o p ie k a  
r u ty n o w a n e j  p i e l ę g n ia r k i  i  p e d j a t r y  n a d  n ie m o w lę c ie tn  n a  o s o b n e j  s a h  
o s e s k ó w  w  k o m f o r to w y m  p o k o ju ,  2  o s o b o w y m  II. k l .  Z ł .  250* , 2 - o s o b o w y  

l .  k l . Z ł .  3 0 0 , w  p o k o ju  o d d z ie ln y m  Z ł .  3 5 0  —

Wolny wybór lekarza ordynującego.

P rz e ta rg  o fe r to w y .
Z a k ła d  F e n sy jn y  d la  fu n k c jo n a r iu s z y  w e  L w ow ie
jako Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwowie 
rozpisuje niniejszem przetarg ofertowy na wykonanie In s ta lac ji 
w o d o c iąg o w e j, k a n a liz a c y jn e j, g a z o w e j i o ś w ie t le ­
n ia  e le k try c z n e g o  dla domów urzędniczych na Górze Ka- 
deckiej i dla domów robotniczych przy ul. Za Rogatką we 
Lwowie. ; ■

K o sz to ry sy  ślepe otrzymać można za opłatą odnośnie 
do domów urzędniczych w biurze Kierownika budowy p. inż. 
T a d e u s z a  S r o c z y ń s k i e g o  przy ul. św. Zofji 50, zaś od­
nośnie do domów robotniczych w biurze Kierownika budowy 
p. inż. T a d e u s z a  Wr ó b l a  ul. 3-go Maja 11.

K i e r o w n i c y  budów u d z i e l a j ą  również wszelkich po­
trzebnych w y j a ś n i e ń  w godzinach oe 11-tej do 13-tej co­
dziennie z wyjątkiem niedzieli.

O fe r ty  wraz z wadjum w wysokości:
a) odnośnie do robót w domach urzędniczych na Górże 

Kadeckiej:
na roboty wodociągowe i kanalizacyjne . . zł. 8.700—-
na instalację g a z o w ą ........................ , . . zł. 2.200-—
na instalację elektryczną..............................zł. 1.5001—
b) odnośnie do robót w domach robotniczych przy ul.

Za Rogatką: ^
na roboty wodociągowe i kanalizacyjne . . zł. 3.500-*- V-
na instalację g a z o w ą ................................... zł. 1.200-—
na instalację elektryczną . . . . . . . .  zł. 800-

w gotówce lub w wartościach określonych w załączniku do 
„Warunków Ogólnych" n a le ż y  s k ła d a ć  w  b iu rz e  Z a ­
k ła d u  w e  L w o w ie  p rz y  u l. P ie k a rs k ie j  l a  d o  d n ia  
10 lu te g o  19 31 g o d z . 11-ta p rz e d  p o łu d n iem , poczem 
nastąpi otwarcie ofert w obecności oferentów.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie 
nie przyjęcie żadnej jak również unieważnię przetargu i rozpi­
sanie nowego.

Zakład Pensyjny dla Fankrjonaiinszy we Lwowie
lako Zakład Ubezpieczeń Pracowników Bmyslowjcl

Prezes: dr. S te s ło w ic z  Dyrektor: I. Z aw adow ski
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